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Nr. 176. 


Kolenda 


(Z roku 1863). 
(Na nute „W żłobie leży..") 
W polskich sercach niby w grobie 
Leży dziś wasz Pan i Król 
My dziś radość czujem w sobie 
On nam w radość zmienia ból! 
lego miłość to sprawiła 
Że nas wszystkich zjednoczyła 
W jeden węzeł, w jeden ślub — 
Więc dzień zbawczy przybliżony — 
Głaz grobowy odwalony 
T w kolebkę zimienion grób. 


Już nie w grobie, ale w żłobie 

Z Bogiem wstaje polski ród 

Jakby skrzydła ręce obie 

Wznosi — wielbiąc niebios cud +w- 
Śmiało, śmiało Boże płaszę `“ 
Obleć całe plemię nasze łą 
Zanieś smętnym dobrą wieść: 

Że nam w sercach Bóg się rodzi — 
Gwiazda wschodzi— Polska wschodzi 
Chwała Bogu = Polsce część- 


Ofo z nami fułaczamć 

Cały klęka polski kraj, e 43 
Co chcesz Panie uczyń z nami 
Ale Polsce wolność daj! 
Przyjmiem chętnie z Twojej ręki 
Wszystkie rany, wszystkie męki 
Ale Polsce meki skróć! © 


Weź krew naszą do nei 
Ale Polsce wolność wróć!!! 


o opoo 
Przy wigilijnym stole... 

Kraków, 24 grudnia — (ch) Ponad naazą, od 
wieków umęczoaą Ojczyzną, wachodzi znów 
oromieniejąca radością Gwiazda Betleemaka. 
L kurzawy bitewnej zawieruchy, uad zgliszcza i 
gruzy, 2 obfitej krwi naszej i całej ludzkości po- 
wodzi — wypływa oo anów kolebka polskiej 
$aństwowości; naród polski edradza się do nis- 
sodiegłego bytu. 

Atoli ta wielka chwila, otwierzjąca w życiu 
mamago narodu nową epokę — Śmiemy wierzyć, 
— nowej świetności i chwały polskiego imienia, 
cascaje nas niezgoduych, już w kolebce aowego 
tywota toczonych rakiem nienawiści klasowej i 

„ladów partyjnych, paraliżujących wolę, która 
wiza być u wszystkich wytężoną zgodnie w je- 
dmym li tylko kierunka: tworzenia silnego i ży- 
wotnego państwa. 

Zbierając się z roubływkiem gwiazdy betleem- 
skiej przy wigilijaym stole, u kolebki odrodzo- 
aej do niapodlegiego bytu Ojczyzny, połammy 
tę jako dzieci wspólnej nam wszystkim Ma- 
cierzy, opłatkiem zgody bratniej. Niechaj ma zie- 
mi naczej zapanuje istotnie „pokój ludziom do- 


brej woli“, a we wszystkich sercach polskich je- 
dna myśl, jedna miłość, jedno dążenie, jedna 


nieugięta wola czynu li tylko dla dobra Ojczy- 
zny. 
TEE m wami 


Akcye Polski ida w gòre!... 


Genewa, w grudniu. — Od chwili konferen- 
cyi londyńskiej, gdzie zobaczono, iż Polacy 
mogą być wielce użyteczni Europie, stanowi- 
sko koalicyi uległo gruntownej zmianie. Jaskra- 
wo wystąpiła korzyść z przychylnego dla Pol- 
ski rozwiązania. interes był tak widoczny, te 
akcye w tej chwili, które stały bardzo nisko, 
podskoczyły niezwykle na giełdzie międzynaro- 
dowej polityki. Zaraz daio się to wyczuć w pra 
sie, która terag dopiero ogłosiła telegram Pil- 
sudskiego do Wilsona i teraz dopiero ziecydo- 
wane zajmuje stanowisko. Mamy wrażenie, że 
dopiero teraz jasno widzą rozmaici politycy, ja- 
kie znaczenie może mieć Polska. 

Bocyaliści domagają się także jasuego okre- 
śienia losu Polski; wyrazem tego są choćby in- 
terpelacye w pariamencie francuskim. Wrogo- 
wie nasi, co spodziewali: się, że Polskę pogrążą 
w ohydzie, pogrzehali się na długie czasy. 

W stosunku do Rosyi są Polacy — w opinii 
(Loca. sl) 


prasy koalicy; — elementem twórczym kultu- 
ralnie i cywilizacyjnie. Artykuł w „Temps“ z 13 
grudnia był znamienny pod tym względem. i 
„Matin* z 14 grudnia pisze wprost, że jedynym 
czynnikiem kontrbolszewizmu może być i bę- 
dzie Polska, gdy tylko bolszewizm dotrze do 
jej granic, to natychmiast spotka się z najener- 
giczniejszym oporem. By opór mógł być skute- 
czny, należy go wzmocnić, a sił po temu nie 
brah w krajach koalicyi. Koła wiuroalasie koa- 
licyjne informują, że akzye Polski sioją dzi- 
siaj tak wysoko, jak nigdy i, gdyby Polska u- 
mała je wyzyskać, stałaby się pierwszorzędną 
potęgą kulturalną w Europie za wschodzie. Do 
tego potrzebna jest zgoda. wewnętrzna. Silny 
i sprawiedliwy i prawy rząd, któryby nikogo 
krzywdzić nie pozwolił. 

Czy potrafimy skorzystać i położenie wyzy- 
skać? Przyszłość okaże, ale i osądzi. 


„Times“ o niebezpieczeństwie zagrażającem Polsce. 


Kraków, Ż6 grudnia. — (ch) Korespondent 
londy ńskiego „limesa“ piszę między innemi w 
koreapondencyi z Krakowa, datowanej 13 b. m.: 

Bliskie sąsiedztwo z bolszewiznem stanowi 
dla Polski poważne, aiebezpieczeństwo; my na 
zachodzie bylibyśmy ślepi, głtybyśmy, zajęci na- 
sazomi własnemi tylko sprawami, tracili z oczu 
fakt, iż Polska jest kurytarzem, przes który bol- 


szawism może się wcisnąć do centrum Europy. ; 


Wszyscy obawiają się tu, aby żywioły rozkłado- 


we, które obecnie są rozprószone, nie połącz zły 
się Go wspólnej akcyi, czemu jednak nie nie mo- 
że przeszkodzić, Polska nie ma wojska, a za- 
pasy broni i amunicyi są małe. 

Dalej stwierdza korespondent, iż bandy haj 
damackie, wajczące z Polakami, są nawskróć 
przepojoae boluzewizmewa. Siły ich zasilają po- 
silki s Ukrainy i wojska niemieckie i austrya- 
ckie, cofujące się z południa, Łupieżącym bao- 
dom przewodzą oficerowie niemieccy, 

- OM 


Czesi a Polska i Kkus. 


Kraków, 24 grudnia. — (4) Prezydent repu- 
bliki egeskisj wygłosił na Hradozynie do zgro- 
madzenia narodowego orędzie, w krórem okre- 
áli? stanowisko Czechów wobec całej polityki 
zagranicznej i ewych sąsiadów. 

O stosunku państwa czesko-słowackiego do 
Repuhliki polskiej wyraził się w sposób nasię- 
pujący: 

Z aąsiadami i z bliskiemi narodami chcemy 
nawiązać najserdeczniejsze stosunki Sąsiedz- 
two i podobieństwo historyj wskazuje nam dro- 
ge do politycznej przyjaźni z Polską. Wielokro- 
tnie konferowałem w tej sprawie z kierującymi 
mężami polskimi. Zastanawialiśmy się nawet nad 
sojuszem i doszliśmy do wniosku, że w najbliż- 
szej przyszłości każdy naród będzie miał dosyć 
pracy nad konsolidacyą własnego państwa i że 
nie należałoby na razie komplikować tego za- 
dania, Starać się jednak będzie dojść do zjedno- 
czenia gospodarczego į wojskowego, naturalnie 
na zasadzie wyłącznie obronnej. Konterowaliś- 
my także o kwestyi polskiej ma Śląsku. Potrafi- 
my się już łatwo porozumieć, W porównaniu 2 
innymi wielkimi prob'+mami jest ta sprawa bar- 
dzo drobna, W naszym wspólnym interesie leży, 
aby każdy z nas stał się możliwie najsilniejszym. 
Naturalnie musimy sposób, w jaki niektórzy 


Polacy usiłują nabyć nasze obszary, oznmaczyt 
jsko niedopuszczalny. Najpierw musimy zjedno- 
czyć obszary naszego własnego państwa, a po- 
tem dopiero przystąpić do dobrowolnej popraw- 
ki granic. Spodziewam się, że Polska oświadczy 
swą zgodę na to stanowisko, tem bardziej, że 
jej przykład mógłby prowadzić do podobnych 
niebezpiecznych prób przeciw samemu państwu 
polskiemu. Gdy Połacy będą mieli już swe pań- 
stwo, będą oba państwa z sobą rokowały. 


RUSINI PRAGNĄ ZESPOLENIA Z CZECHAMI 


Następnie prezydent przeszedł do określenia 
stosunku z Rusinami, przez których posiadłości 
— jak wiadomo — Czesi clicą uzyskać granicę 
z Roya 

Rusini węgierscy proponują nam za pośre”ni- 
ctwem swych zastępców w Ameryce, że chcą 
się stać autonomiczną częścią składową naszego 
państwa. Podobne propozycye uczynili nam tak- 
że tak zw. Rusini karpaccy, Naturalnie nie ma- 
my prawa o kwestyi tej definitywnie rozstrzy- 
gać, jednak przyrzekiiśmy, że będziemy skłonni 
zgodzić się ra połączenie. Według otrzymanych 
wiadomości, niema żadnych wątpliwości, że na- 
ród ruski zaaprobuje te propozycye. 


Przed polednaniem sie papiestwa 
z baństwem Włoskiem. 


Kraków, 24 grudnia. — (ch) Antagonizm po- 
między Stolicą Apostolską a państwem wło- 
skiem, w którego następstwie papieże od cza- 
sów Piusa IX byli jeńcami w Watykanie — iak 


denosi „Giornale del popolo“ — już w najpbliż- 
szym czasie zostanie usunięty, Według informa- 
cyi cytowanego dziennika rzymskiego, Bene- 
dykt XV miał zwrócić się do Wilsona Z% pro- 
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óbą o przyjacielską Interwencyę, cełem usunię- 
cia w drodzę ugody zatargu, ciągle jeszcze iat- 
niejącego pomiędzy państwam włoskiem a Wa- 
tykanam. Kwestya rzymska w żadnym razie 
nie ma jednakże stanąć na porządku dziennym 
obrad kongresu pokojowego. 

Konflikt, wywołany stanowiskiem Piusa IX 
wobec dążeń włoskiego „risorgimento“ (zmar- 
twycehwstania jedności państwowo-narodowej) 
— po zaborze państwa kościelnego i Rzymu 
przez państwo włoskie, przechodził w spadku 
na każdego z nastepców Piusa 1X na stolicy 
Piotrowej, atoli wobec nieuchronuego procesu 
państwowo-twórczego w historyi czasów najnow 
szych w kierunku tworzeniu naństw Rarodo- 
wych, obejmujących całe narody, tracH coraz 
bardziej realną podstawę, a w chwali obetnej, 
~ w dobie tryumfu idei wyzwolenia i zjednocze- 
nia narodów, stał się w zupełności bezcelowym, 


„GONIEC "RAKOWSKI" 


m kościołowi szkodliwym  anarchronianem. 

Zapatrywanie to nie jest zreszią obce także 
i sferom wyższego duchowieństwa; dowodem 
wywody monsłgn. Bonajutiego, który w „Re- 
sto dal Carlino“ pisze między innomi: 

„Kwestya rzymska jest obecnie stanowczą 
nieżywotną i raz na zawsze pogrzebaną. Pap.e- 
stwo i rząd włoski mają najzupełniejszą Tta- 
cyę, dążąc do ugody, która będzie obfitą w do- 
niosłe następstwa”. i . 

„Giornale d'italia“ w przewidywaniu po- 
myślnego zakończenia konfliktu papiesko-wło- 
skiego. podaje już w głównych zarysach kon- 
kretny projekt konkordatu, regulującego sto- 
sunki pomiędzy rządem wioskin a Stolica Apo- 
stolską. Po zawarciu konkordatu, papież ma 
opuścić mury Watykanu, a których jego po- 
przednicy nie wyehodzii od dnia wyboru aż do 
smierci... 


Kara chłosty na paskasrzw 


Kraków, 24 grudnia. — (x) Jak donosi tele- 
gram z Budapesztu, władze serbskie w okupo- 
wanych obazarach węgierskich zaprowadziły 
karę chłosty zarówno na mężczyzn, jak i aa ko- 
hiety, Dzianniki węgierskie użalają nię, ża karę 
tę stosuje się z bardzo błahych powodów; wy- 
ztarczy podobno powiedzieć co bądź na Serbów, 
aby zaras dosiać 25 kijów. 

Ta same dzienniki przyznają jednak, se kara 
chłosty stosowaną jest z drugiej strony z racyo- 
nalnych powodów. Serbski komendant stoi na 
stanowisku, że przetrzymywanie po aresztach 
drobnych przestępców jest zbyteczne, gdyż uka- 
traniem chłostą można skułeczniej utrzymać po- 
rządek i epokój. 

Możeby Komisya Rz. wzięła ten argument pod 


rozwagę i wprowadziła u nas karę „kota“ na 


wzór angielski, dla nauczenia opryszków porząd- 
ku, a paskarzy uczciwości, Statystyka policyj- 
na w Anglii wykazała, że po zaprowadzeniu ka- 
ry „kota“ liczba kradzieży, napadów i wiamań 
zmniejszyła się znacznie wśród niedorostków i 
szumowin społecznych, gdyż opryszek, wychło- 
stany rzemieniami, zakończonymi ołowianemi 
kulkami, długo pamięta nader bolesną karę, aby 
się ważył narazić na nią ponownie, Skoro więc 
na włamywaczy jest „kot“ środkiem dosyć sku 
tecznym, to można przypuszczać, że może | na 
paskarzy chłostn okaże się dodatnim Środkiem, 
obok kar kryminału i kar pieniężnych, że obi- 
tych oduczy fonownej próby zdzierstwa, a dla 
innych będzie odstraszającą groźbą, 


Miłosne przygody księcia Parmy w Budapeszcie 


Budapeszt, 23 grudnia. — Łańcuch miłosnych 
a równoczońnie akandalioznych przygód ka. Par- 
my w Budapeszcie — o czam w swoim czasie 
obasernie donieśliśimy — nie jest jeszcze za- 
mknięty. W ostatnich dniach wydarzyły się 
nowe, zbyt ciekawe i charaktarystyczne dla 
wysokiego amanta, aby jo pońhinąć milczeniem. 
Ote ied krótki przebieg od chwili, gdy księciu 
zawładomiono, że ma bezwłocznie opuścić Bu- 
dapeazt: 

„Księże zachowywał się, jak sganiony sta- 
“dent: wielokrotnie i ze łaam w oczach zapewniał 
burmisirza, że wcaie nie mieszaj cię do polityki, 
a jedynie tylko przybył w sprawach sercowycn. 

Mmu tych zapewnień. wyznaczono wyjszd 
jego na godzinę 11 wieczór, wobec sago wre- 
ascie książe uległ, prosząc tylko o dodanie mu 
na drogę agenta, „gdyż strasznie się obawia”. 

Całe wolne popołudnie spędził u hr. Kińakiej, 


JANUSZ WROŃSKI. 


CHOINKA. 


Wańkiewica gryzł pióro z wściekłości į z o- 
brzydzesiem myślał o jutrzejszej wigilii i o njo- 
wymownie skromnej zawartości swego wyście 
chtanogo, dzieanikarskiago portiażu. 

Frzei nim na sawalonem gazoiami | notatke- 
Baj biurku dzienodkarskiem leżała ogromna plo- 
chta „łłżiin's-, z zakreślonym eserwonym ołów- 
kiam, piekiemie długun artykułem p u „io Pro 
Bkiezt Woodrow Wilsog". 

— Zrobisz pan 2 tego zgrabny marzinesik na 
gześćdzieciąqi wiorszy — powiedzii! mu przed 
| godziną usczaluy redaktor, wy jinując ze złotego, 
Mniącego brylantami etui koszpowne cygara 

Wańklewica spojrzał 3 tawiścij nie tyle aa 
cenne etui szefa, ilo na cygaro i w tym momen- 
cie Czuł ulenuwiść do cniego świnia, wiącznie 
a naczelnym redaktorem, którego zr-sztj poza 
šem lubi) za jego pyszną, Iwią, tia} jas śnieg 
głową i nietrazobliwy, fradrowaki but:ur. 

— Paiakrew — zaklął przez 2%by i z tęskno- 
tą I żalościj pomyalsi o owad, azure kaeijć 
podobno stawały się na złami 

Ota sięga do bocznej kieszeni Gwej „nicci 
akiej' i beneysą wanwiejącej marynarki i zasiirat 
swogo portielu z uędzuemi dawsiętiobia aoPdd: 


od której otrzymał znaczny zapas prowiantów 
na drogę, czem by widoczne nadzwyczaj ucie- 
szony, mówiąc, że już będzib miał co jość w 
Wiedniu. Resztę czasu przebył z agentem w 
mieszkaniu ukochanej Elżbietki, która też od- 
wiozła go na dworzec i z placzem żegnała. pro- 
sząc hadnl o pamięć i miłość. Książe przyrzekł 
wszystko i serdecznie ją uściskał, W urzędzie 
policyjnym na dworcu, aby uniknąć nieprzy- 
jemności, przedsiawił ngent księcia jako „pana 
Neumanna z Wiednia. 

Gdy już pociąg ruszał, książe doskoczył do 
okna i przesyłając, stojącej na peronie El- 
żbietze całusa, zawołał: 

„Do widzenia ukochany Peazciel Moje sorco 
zostaje tutaj!" 

Następnie zwrócił się do towarzyszów podró- 
2y i rzekł z tobuzerską miną: 


mi, wyciąga — wykwintny, safiaaowy porttel 
ze złotym monogramem, grubo wypchany ty- 
sląckoronowymi banknotami —- portfel naczel- 
aego redaktora... 

Utanęł w stubarwaej, odurzającej topieli ma- 
rzeń waryackich i zmarnował całą godzinę. — 
W oczy wchodziły mu natrętnie gruhe. ezarne 
litery „Matia'a*: Woodrow Wilson... Woodrow 
Wilson.. Czysta, wąskie paski papieru cze- 
kały cierpliwie na jego pióro, do połowy już 
ogryzione zębami biąlymi | pięknymi, jak zęby 
mlodego pae. Uszy drażnił ustawiosny. alarmu- 
jacy głos tolofnnu, przy którym odhierał wlado: 
mości z prowineyvi lub tkliwe apostrofv talafoni- 
stek kolega: Żarecki, zawsze eleganoki, wodo- 
brze skrojonym żakiecie i olśniewającym gorsie 
koszuli i zwany dlatego dżentełmanem, albo w 
żargonie redakcyjnym dżłuntelmantiem, 

— łrzestań kolega już raz flirtować z tymi 
„demonami* od telefonu! — rzucił posępnie, za- 
palając z irytacyą „cienkiego“, 

— A cóż tam marginesik o Wilsonie? — za 
pytal uprzejmie „dźentelmantel", zdejmując bi- 
nokle, by lepiej obejrzeć jakąś upudrowana pig- 
kność z teatru, pytającą omdłowającym głosem 
Violetty e recenzenta. 

Wańkiewica pochylił się nad biurkiem i z ge- 
atam determinacyi zaczął pisać. A gdyby na: 
częlny redaktor wiedział, co w onej chwili pisał 
Wańkiewicz, pomyślałby, że młody literat prze- 


"że pochodzisz ban z rodziny purytańskiej, więc 
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„No a teraz jadę na mycie głowy do Wie- 
dnial* 

* Po przybyciu do Wiednia, udał się książe 
bezwłocznie w towarzystwie agenta do arzyks. 
Anuncyaty, któr: ponitała go słowami: 

„Spodzewam s.ę, Że awantura z Elżbiętką 
jest już ukończonat* 

Nazajutrz musiał książe za karę wyjechać 
"na staly pobyt do Sehwarzen. 

ba Bea Gy » i 3 
Kobiety giosująl 
ć (Z wyborów w Anglii). 

Kraków, 24 grudnin, — (ch W dailu 14 b. m. 
rozpoczęły się w Anglii wybory do parlamentu 
na szerokiej podstawie deu:okratycznej oparte, 
które od dłuższego już ezasu budziły w kro- 
lestwie wielkobrytyjskiem bardzo żywe zadnfe- 
resowanie. To zainteresowanie — jak donosi 
lendyński korespondent „Corriere della Sera*— 
z otwarciem głosowania dosięgło niebywałego 
dutąd natężenia, Bo taż I ich charakter i spo- 
sób przeprowadzenia, jest dotąd w Anglii nie- 
widziany. 

W wyborach bierze udział iakże | wojaka. 
Żołnierze, przebywający daleko od kraju: w Pa- 
lestynie, Egipcie, Mezopotamii, na dalekiśm wy- 
brzeżu Murmanu, głosują przez zastępców, stąd 

też można obserwować  niezwyczajne przy 
aktach wyborczych zjawisko, iż niektórzy gło- 
sujący zjawiają się dwakroć przy urnie wybor- 
czej: mianowicie żony żołnierzy, oddające gło- 
sy za siebie i swych nieobecnych mężów. Od- 
działy na froncie francuskim I w Niemczech 
głosują bezpośrednio, oddając karty wyborcze 
swym komeudantom, . którzy po zarejestro wa- 
niu przesylać je mają urzędom wyborczym w 
Auglii. > 

Szczególniejszą gorliwość w dopełnieniu obo- 
wiązku, a zarazem | przywileju obywatelskiego, 
którym jest udział w wyborach, okazały ko- 
biety, azczególniej biorące po ras pierwszy 
udział w głosowaniu. W pierwszym dniu wy- 
borów już praed godz. 8 rano przed lokalami 
wyboreżymi stały szeregi kobiet, wusskałących 
cierpliwie na otwarcie, W ciągu przedpołudnia 
wśród głosujących przeważał element kobiecy; 
dopiero popołudniu pojawili się liczniej męże 
czyźni, aczkolwiek | koblety do samege wio- 
czora stanowiły poważny procent głosujących. 

Wpływ, jaki na wynik wyborów wywrze do- 
puszczenie kobiet do głosowania, nie da się z 
góry przewidzieć. Ilość głosów kobiet i robotni- 
ków, są Uwomu mewiadowęmi uheenej sytua- 
cyl wyborczej w Angli. Wynik wyborów będzie 
znanym dopiero 28 b. m, 

-= M ëO U 


ELEGANCKA SYPIALNIA, prawie nowa. oraz 
poduszki, pierzyny, kołdry puchowe, firanki, por- 
tyery płócienne — bardzo tanio do sprzedania. — 
Oglądać można przy ul. Gertrudy 89A, L piętro, 
od godz. 10—1 i od 8—5. 1870 


dzierżgnięty w czasie wojny w dziennikarza — 
zwaryował, 

~ mMylordzie! Panie prezydencie Wfilsonie! 
Nazywają Cię najsprawisdhwszym «8 sprawie- 
dliwych sędziów świata, ogądź więc 84m, czy 
nie jestem jednym z najnicszezęśliwszych ludz! 
na obu półkułach. Mniejsza o to. że jestem pur 
sang posty, a muszą „robić” , ginik“ na 
sseśćdzieająt wieraty p. t „Woodrow Wilson“, 
oboé pajchętniaj pisałbym bajki przecudne v 
'gwiaudach, kwjatach, obłokach i jaanowłosych 
królewnach ze Szklanej Góry.. Ale — jutro 
jest wigilia Bożego Narodzenia, a ja mam iyl- 
ko dziesięć koron w swym starym, bieduyn 
portfalu dziennikarza... A' Marusia tak strasznie 
chciąjaby mieć eboinkę.. Ale prawda; Mylor- 
dzie, ty mie wiesz, kto jest Marusia... Marusia 
jest moia narzeczoną i najcudniejszą dziewczy” 
ną na śwlecie. Kocha sią w niej trzy czwarte 
krakowskiego uniwersytetu (Marusia jes słu- 
ebaczką filozofii, panie prezydencie), a GBA Wy- 
brała maie golca, dziennikarza, choć sma jest + 
goła iik święta turecka... I bog You pardon.. 
Przypomniałem sobie. Mylordzie, pańską blogta- 
fię, w której Lonis Forest wyrażnje ZAZDAC Lih 
za to .prośne porównanie proszę O papae 
nie... Grót my oboje jesteśmy bardso ET 
Mylordzie. Ja pracuję, jako dzienuikarś, * y- 
rusia biega w dziurawych irzewiczkach Da 


” 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


GRAFOLOGINI - CHIROMANTKA 


pdgaduje przeszłość, przyszłość i charakter 
z linii rąk, pisma i fotografii Mały Rynek 7, 
IE p, drzwi 15. 


PODZIĘKOWANIE. 

Wszystkim, biorącym udział w pogrzebie 
6. p. Jana Słuszkiewicza, byłego obywatela i 
radnego ntiszta Sanoka, zmarłego w dniu 16 
grudnia 1918, a to: Duchuwieństwu, Radnym m. 
Sanoka, korporacyom oraz wszystkim krewnym 
iP. T. Publiczności składamy w tej drodze ser- 
deczue Bóg zapłać. ` 

Marya Słuszkiewiczowa i dzieci, 

Sanok, dnia 18 grudnia 1918. 


| wow T Á O 
FABRYKA CEMENTU PODGÓRZE-BONARKA 
poszukuje roboiników różnej kategory! za dobrą 

zapłatą. Zgioczenia w fabryce. 1411 


PODRĘCZNIK NARCIARSKI inż. A. Bob- 
kowskiego, Kraków 1918 do uubycia we wszyst- 


kich księgarniach. 1387 

E DZCSTEKUKKKAE Sigią 

Chwila bieżąca. 
Kalendarzyk. FOT" 

Sw. Adama i Ewy 

Wschód słońca 7:37 24 

„Zachód alońca 3 42 

Dł k dnia 8-05 gru ira 


REPERTUAR TEATRU M. SŁOWACKIEGO, 
Wteruk: Toatr zamknięty. 

TEATR POWSZECHNY. 
Wisek: Teau zamknięty, 


—— 
Zaciąg do wojska. 


(4 Ministerstwo spraw wojskowych” zarzadziła, że 
'wnzyęej cahetnicy, zgłaszający się da wojska polskie 
pe, muszą odpowiadac Nasiępucy warunkom: 1) 

mieć okończunych l6 lat życia. Fakt ten mosi 
bye twdowodniony wycąg=m matrykulnym, made- 
tlwem sGzolnen, ksiąską robotniczą lub też innyiu 
wiaryguduym dokumeutem. 2) Zyia-zający się do woj- 
ska, n Ue mę ukończyli 21 roku życia, muszą mieć 
pogwelenie ujca, matki, wzpiędnie opiekuna, że ci na 
wsiągtemre du armii zezwa.ają, gdyż późniejsza rekia- 
Iiacyć ras zaciągniętych mawaglę nione nia Dędą. U) 

Wymogi zdatności fizycznej muszą być jaw najwyższa 
i jedynie materyał pod wzęlę ietn fizycznym najlepszy 
mugo być awzgiędaiony, w inu,m bowiem ruzie w 
krotkim eaasie zapelnią się szpitale ludźmi chorymi. 
4) Uriopy w celu z awania ma:iry nie mogą być u 
dzielane pod żadnym warunkiem. 

Komisye poborowe niają się zastosować śrisłe do 
powysaego zarczdzenia. Go do dotychczas pob:anycli 
ochoinikow młouazych ed iat 18, wyjdzie osubne roz. 
` porządzenie. Ą 


Nieudaly wywóz 120 milionów 
w złocie de S$zwajcaryi. 


Z Mona>hiam doovszą, te na tutejszej radzie ro- 
bntnieczj sawiadomiono zebrauych o ud 
krycia olbrzymiej konirapandy złota. 
Á n e a 


kłady I daje ickcye, a ené tam dostaje ud eiat- 
ki s Warszawy. I jutro jest wigilia, 3 ja PTa- 
goąitbym rzucić jej pod nogi wazystkie cuda 
ćwiaca, ogromne pąki majrzadszych «vw isiow, 
złocwie misy, pomo najsłodszych owoców, éstu- 
ki gae indyjskich i sznury pereł uryauskuch... 
Chciałbym ofiarować jej olbrzymią choinkę plu- 
mącą bysiącem świateł, osnutą pronianiamı 
gwiasi, zdobną w skarby z tysiąca i juducy 
nocy.. I oto — Mylordzia — mam tylko dzie- 
zięć koron... Czyż to jest sprawiedliwa?.. — 
pisal szybko, jak gdyby istotnie tan list va- 
cyackim podyktowany kaprysem, nx poł żało- 
sny, na pół żartobliwy miał kiedyś dujść uo 
rąk wielkiego apostoła sprawiedliwości. 

Byłby pisał dalej, zatrąciwszy poczucie 12e- 
ozywwtwści, gdy nagle do pokoju redakcij.ega 
wpadł kolega Pawlicki, awany  „Piercaem'y 
zmarznięty, z rozwianym włosem, w krarkim 
rozpiętym kożuszku | ryknął tryumłaluie: 

— Fischgeid! klub glodomorów — na dół, 
do administracyi! Marssi A. później da lutinką! 

I polciał naprzód, jak wiatr, przeskukująę 
w łoskotem po kilka schodów. Wańkiewicz prze- 
tari oczy, jakby nie wierząc swoim zmyslom 
i seszadi powali za innymi do admljiuracy, 
A gdy podano mu błękiiną kopartę z orteremą 
stukoronowymi hanknotami, zdawało mu się 
wciąs, ze siedzi jeszcze przy biurku nad wielką 


|. płacbtą „kiaina“ | marzy o choince dja Ma- 
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Według urzędowych informacyi był pianowany wywóz 
120 milionów marek w zlocie do Jzwajcaryi pod po» 
z: rem, ze złoto to przeznaczone jast na zapłatę zamo 
wionych w zawajcaryi towarow. Okaz: ło się jedn 'kżu, 
Że towary były już zaplacone. Podolne Bieco później 
niały odejść do Szwajcaryi dalsze muliony marek w 
złocie, rzekome juko zapłata za zakupione już przed- 
tem towary i tkaniny. 
——— 
Wzmocnienie niemiackia na granicy 
pols lej. 
(4) „Voss. Ztg.” w telegramie, z Lipni, 
donosi: 
Dlą zabezpieczenia niemieckiej gramsęy wscho 
dniej przeciw wpadnięciu Polaków, odeszły Ba- 
we posiłki dla straży granicznej. 


~ e 
Hr. Kessler znowu informuje! 


(x) „Köla. Zig.“ zamieszcza wyjaśnier la udalo 
lene tomu pismu przez b. posła niemiaskiegu w 
Wrszawie, nr. Kesslort. a dotycząca obetniegu 
ukształtowania sią stosunków w Polscu, — Hr. 
heesler mówi u dążnościach domokra yi uaru- 
dowej, socyalnej demmokracyj i lewicy socyali- 
miycznej i zauważa, 14 Piłsudski zgodził eję ua 
zerwanie stosunków d: plomatycznych z Niem- 
©. pod naporem demokratów narolow: ch, 
kforych popi*ra Francya, podcaas gdy poli., ka 
angielska i amerykań-ka zachowuje się dozyć 
chłodno wobae wsze*hpolskich aspirą yi 

„Demokraci narodowi — wilde p. Kerz- 
ler — nie zadawąlniają się jodnąk ban. m zot- 
waniem stosunków z Niemcami, chcą oul jesz- 
cze zbrojnego konfliktu, aby na konturencyt 
pokojowej mogli wystąpić jako sprzymierzeni, 
Armia jednakże stoi sa Piłsuqakim. Glyby Je 
dnak w Polsce jegzose bamłniej zaczęłć Irako- 
wać pieniędzy, niż obeemie, to może za;ść nle- 
bezpićczeństwo, że Francya użyczy Poisce plo- 
niężnej pomocy, a za to wyzausi upadek i'iłsud- 
skingo i objęcie władzy przez demokratów 
narodowych. 

Dajsuyma warunkiem utrzymania się Piłeud- 
skiego jest skuteczność obrony przod Lolsza- 
«wizmem. 

Jeżeli Viłzudski może się utrzymać, tu "iemią 
niobezpiaczeństwą wkroczenia wojsk palskioh 
na obsaary Niemiec. Co najwyżej uwgioky 
chodzić o napady band, stojących w służbie 


koalicyi 
t 
„Polacy a my" | 
Pod tym tytułen ecplaza „Bólmiseho Volks- 


zeitung“ artykul, w którym omąwią ałusupck 
Polaków do Niemców. Nad urtykułom tym 
możnaby spokojnie prueiść de porządku dzien, 
nego, gdyby uie jeden szezegół, który jest cał- 
kiem nowy, a który z tej racyi cytujemy: 
„Sposób, w jaki tragedya polskorniemiecka 
dcbiega awego końtea — pisze — jest hanba i 
wstydem! Bęa kwestył, że uia węzystko byla 


pasi. 

Domea pray redakcyjnem hinrku btrze- 
świał i w porywie szalonej, rczezdzającej mu 
serco radości, schwycił Pierona — Pawiickiegu 
w żelazna kłeszoze mładych, praokieh ramion 
izatwiczył z nim obłąkanegą cako walk a. 

W dwadzieścia minut ej „nąsginesjąy* 
o Wilsonia był gotów | Waęklewicz, iwicago 
niemal, zanióst go ua biuyką redaktora Muslar 
walczyć ze sobą, żeby a zyklem rad Śri mu 
schwycić szgią w objęcia | nia zatańczyć v nlu 
„cake walke, jak przed chwilą z Plesanem... 

Wybieg? z redakcyt, z paltem na ransonach, 
w kapełusau zsuniętym na tył głowy i leciał 
przez ulice, roztrącając przechodniów. a pada- 
jąc niemal vod truawaje I dorożki. Wbiegal 
kolejno do rklepów i cukierni i obładowany, 
popodził na rynek między choinki. Wyurił raj- 
amuklejszą i najbogatszą w misterne, ('emno- 
zielone gałązki. „A 

Była cals jeszeze otułona świeżym i chłodłiym 
powiewem lssu, czarem księżycowych nocy, ta- 


dobre, czego Polacy w czasie tej wojny od Nien 
ców doznali i że polityka, którą Prusy peze; 
dz.esiątki lat wobec Polaków uprawiały, nie mo 
zla pozyskać ich sympatył, lecz z drugiej stro 
ny w imię sprawłedLwości i prawdy muszą prey» 
znać, że pruska kuliura | pruskie rządy przy 
niosły im w.ele dobrego!! 

Baúbą i wstydem uazywa „Kölnische Volks 
zeitung“ naszo słuszne chyba i sprawiedliwe 
Żądanie zwrotu zrabowanych ziem. Jeźli e te 
chodzi, my tej hańby dopuścimy się po tysiąc 
razy bes wstydu i odbierzemy to, co nasze i ce 
nam drog e! 


u 

(4) NACZELNIK PANSTWA PIŁSUDSKI 
chał wczoraj przez hrakow, wracasąc do Warsza- 
wy z poœlroży inņnspekcyjnej po Galicyi, 
DLA OFICERÓW 


(c) UZNANIE 16 PUŁKU 
STRZELCÓW. Dowództwo geuralnego w 
Krakowie wyraziło aśstępują: ym oliceram byłago 


16 pułku strżełców szczególną pochwałę za inicya- 
tywę i wierność i gorliwe spełnianie obowiązków 
żołnierskich podczas powrotu transportów wymie- 
niopego pulkų z ziam obcych do kraju ojczystego, 
a mianęwicie: Eap. Wójcikowi, por, Szczurawi, Du- 
dziawawi, Sykorśc; podpar.: Srebrze, Kaczyńskie- 
mu, Dankowi, Wojrałowi, Jurze, Cuierowi, Bielowi, 
bąkowi i Kusnierzowi, jako też oficerom Czechom, 
którzy komendantów wymienionych transportów 
Iwzinteresownie popierali, porucznikom Kunzow, 
Tomeikowi i Skomałowi. 

i4) ORDER DLA OBROŃCÓW LWOWA, Gon. 
Rozwadowski zatwierdził przedłożony mu przez 
rzeźbiarza Blaszkego model odznaczenia dła boha- 
terskich obrońców Lwowa. Główne tło stanowi herb 
m. Lwowa, naokolo niego inapis „Obrońcom Lwo- 
wa”, tarczą zaś otaczają ogtory orzełki Order tau 
ma poeić nazwę „Urlęta* į ma mieć dwie klasy. 
Nadany bydzie nie tylko kołmierzum, którzy bro. 
nili Lwowa, ale także osobom cswiluym, które po- 


spocyalny komite. , 
(4) ROZSZERZENIE KRAK, IZBY HANDLOWEJ 


twiało ramię, ujął jodełkę ra smukły, lapki od 
żywicy pień i, budząc puwszęckują sencacyę, pe- 
dził, jak s Kacabipem do ataku, drąpiąc przechu- 
dniów po twarzach i arywając damom s głów 
kapolnaza. 

— Waryat! — kmyknęła zą nim jakaś sina 
16 słaści apapiektyczna jejmość. 

— Nie waryat, tylko szczęśliwy, mamo dabro- 
dziejko! — dorzucił radośnie ġ jak buragan 
wpadł na trzecie piętro. 

A gdy zapukał i wsłyszał z wewnątrz najdroż- 
szy, clepły, dziewczęcy glos, aerca zabiło my 
gwałtownie zu szezęścia, jak gdyby niósł Ma- 
ruši bescenno perły uryańskie, Dajoudniujszo 
kwiaty i skarby z tysłąem ł jednej nocy. 

Uotowaią wiaśnię herbatę na prymusia £ jedy: 
Lą. śiiezną płamą na tle brzydkiego, taniegu jaj 
pokoiku była jej złocistą, o krotkich lakach gło- 
vu. osadzona na białej, pięknej szyi. Jej mądra 
saoo cezy, ewrócone na wchodzącego, TAZEza: 
rzyło zdumianie. 


— Cholnka? -— sapytała rudośnie, jąk mała 


jemnica różanych świtów i zadumanych fioieto. | dziawcziuka. — Jasku: clicinka?... 


wych zmierzchów, Miała w sobis coś 3 Marysi, 
wychowanej na wsi wśród borów gzumiących i 
rzek błękitnych. Przez krótką chwilę Wańkie- 
wiog uczuł w aczach jay caułaści i rozrzewnie- 
nia. Ale radość chwili zwyciężyła ` przelotny 
„babski“ sentyment i złapawszy choinkę pod 
pachę, poleciał z nią do Marusi. A gdy mu zdrę- 


bzueił wigilijne dary pad mala nóżki Ma- 
rusi, obute w zniszczone i zabłocpna trzewiezki 
i z ustami (eh jej ustach, wyszopifź z samknia- 
temi powiekatni: 
— Choita, Marysiu... Twoja phUBZAŁ : 
NE eee zważa 


Str. 4 


Z satyry francuskiej. 


Ostatni etap, czyli Wilhelm na tułaczce. 


Byli żołnierze tego pułku, inwalidzi oraz wdowy 
i sieroty po żołnierzach, którzy wsparć potrzebują 
i uważają, że mają do nich prawo, zechcą wnieść 
pisemne podania vez steiupla), z doktadnem przed- 
stawieniem stanu majątkowego. Prawdziwość przy. 
toczonych dat musi hyć potwierdzona przez urząd 
gminny i wiadzę polityczną L -instancyi. 

Podania, opatrzone dokładnym adresem petenta, 
mależy wysiać do dnia 15 marca 1919 roku na ręce 
adjutanta bateryi uzup. por. dr. Ernesta Adera, 
Kraków, ul. Straszewskiego 25. 

(c) BIURO PRAC KONGRESOWYCH W WAR- 
SZAWIE gromadzi wszelkiego rodzaju pubiikacye, 
dotyczące sprawy polskiej, które mogą być potrzo- 
bne przedstawicielstwu polskiemu na kongresie po- 
kojowym dla uzasadnienia naszych żądań i obrony 
naszych praw. Prosi więc wszystkich antorów i wy. 
dawców takich prac, aby zechcieli je nadesłać co 
naj:aniej w jednym egzemplarzu, pod adresem: Biu- 
ro prac kongresowych, Warszawa, plac Małachow- 
skiego 4, pałac bar. Kronenberga. 

ZJAZD STRAŻY SKARBOWEJ, Onegdaj obra- 
dował w Krakowia Zjazd Strazy skarb z całej Polski. 
Przybyło z górą 300 osób. Przewodniszył komisarz 
straży skarb. p. Tuiasiewtcz. Referat o obecnem pe- 
łożenia i przyszłym ustroju Straży skarbu wygłosił 
przewodniczący, poczem zgromadzenie przedyskuto- 
wało zarys statutu opracowany przeg komitet Zjazdu, 
który w miejsce dotychczasowej Sturaży skarb., miałby 
wprowadzić „Kontrolę służbową*. W końca zgroma- 
dzenie uchwaliło msun'ęcie miesympatyczuych oraz 
wrogo dla korpusu Straży skarbu usposobionych prze- 
łożonych, od kierownictwa i zajmowania się sprawami 
Streży skarbowej. 

(c) KLĘSKA DROŻDŻOWA, Wojenna centrala 
handlowa miała otrzymać 10.000 kg. drożdży z nie. 
mieckiej fabryki drożdży w Freudenthalu, lecz ta- 
jęcie kraju sudeckiego wraz z Upawą przez Czo- 
chów uniemożliwiło wykonanie zobowiązania te 
strony fabryki, 

(4) PRAKTYKI PASKARZY. Energiczna akcya 
Komitetu dla zwalczania lichwy wymusiła znaczny 
redukcyę cen artykułów niezbędnego zapoirze00- 
wania, Cenę za bułkę zniżono do 40 bai. Tymcza- 
sum gdy jeszcze w przeddzień tego zarządzenia 
wszystkie kawiarnie i restauracye miały pod dosta- 
tkiem pieczywa, z chwilą tegoż ogłoszenia nigdzie 
bulki oddzielnej dostać nie można, — natomiast 
podają w lokalach tych bułki ze szynką, w cenie 
3 kor., w czem uwzęględnioną jest dawna cena bułki 
4 kor. — Zwracamy odpowiocunim władzom uwagę 
na to obejście zarządzenia sprzedaży pieczywa. 

RABIN A PASKARZE. „Wiek Nowy* donosi: 
Rabin tarnowski zawezwał kupców żydowskich do 
bożnicy i zakazał im, ażeby przysięgli pod „chaj- 
rem“, iż niczego uie będą kupować ani sprzadawać 
po cenach wyższych od taryfy maksymalnej. Jakoż 
następnego dnia nastąpił ourazu w Tarnowie gwal- 
wwny spadek con. 

P. SIECZKOWSKI informuje nas, że wbrew ko- 
munikatowi Komisyi dla zwalczania lchwy, nie 
prowadzi już interesu masarskiego od roku. 

LICYTACYA KONLI We wtorek dnia 81 grudnia 
1918, o godz. 9 rano oabędzie się na placu Grobie 
licytacya wojskowych koni dla roiników albo prze- 
mysłowców, którzy uprawnienie do łicytacyi mają 
wykazać legitymacyą, wystawioną ze strony wła. 
dzy politycznej (magistratn). 

PORANEK DLA DZIECI odbędzie się w niedzte- 
lę dnia 29 b. m. w saii Tow. lekarskiego, jako zu- 
pełna nowość tego rodzaju. Treścią będą opowia- 
Uania i bajki dla dzieci w recytacyi znakomitego 
artysty, p. Leocarda Kończy. Bilety do nabycia u 
J. Rudnickiego, Linia A—B. 

PIĘKNZ | WESUŁE „JASEŁKA%, w 6 odało. 
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czasie antraktów w teatrze m. Powszechnym przy 
ul. Rajskiej odegrane będą dnia 28 grudnia, o godz. 
3 po południu. Bilety wcześniej nabywać można w 
Księgarni Polskiej, ul. Sławkowska 3, w Związku 
Przyjaciół drzewek“, nl. Długa il i w kasie teatral- 
nej, ul. Rajska 12. Ceny biletów od 1.10 kor. do 
5'50 kor. Loża familijna 22 kor. Przedstawienie po- 
przedzi deklamacya na powilanie Polski — zakoń- 
czy żywy obraz. 

(5) ZEBRANIE TECHNIKÓW m. Tarnowa i oko- 
licy odbyło się w Tarnowie dnia 14 b. m. Uchwalo- 
na dażyć do stworzenia związku wszystkich techni. 
ków na ziemiach polskich. żądać od stronnictw i 
Pandydatów na posłów porozumienia się w spra- 
wach, dotyczących działalności technicznej, v fa- 
chawemi Towarzystwami i zrzeszeniami, oraz z an- 
kietami, i dążyć do usunięcia biurokratyzmu w ad- 
mimistracyi. Dla osiągnięcia tych celów wybrano 
komitet. 

WASYL HABSBURG W KLASZTORZE. Jak 
donosi „Slav. Korresp.', były arcyksiążę Wilhelm, 
syn arcyksięcia Karola Stefana z Żywca, prosił U- 
kraińców o bezpieczne schronienie, które też zna. 
lazł w pewuym klasztorze Bazylianów we wschod- 
niej Galicyi. 

(4) BANKRUCTWO „OEZEGA%*, Osławiona cen. 
trala wiedeńska dla jarzyn, kióra wielkie krajowi 
naszemu przynosiła szkody przez masowy wywóz 
żywności, popadła w niewyplacalność. Stan b.erny 
wynosi 100 milionów koron. Połowę długu musi po- 
kryć „Credit-Anstalt", 

(u) DRUGĘ Z KAIRO DO INDYI przebyli dwaj 
wojskowi angielscy avroplanem w 36 godzinach. 

(u) Z PODRÓŻOMANII WILHELMA, Eks-cesarz_ 


Wilhelm, znany przedewszystkiem ze snów i pouró$l 


żomanii, przez większą kid roku był 
w drodze. Ubliczono, że długość przestrzeni, przez 
niego w jednym roku przebytej, równa mię trzem 
czwartym drogi naokoło świata. 

: — = 

Następny numer „Gońca Krakowskiego” wyj- 
dzie w p.ątek zrana o zwykłej porze. 

nym — 

SKŁADKI Na wdowę, której mąż poległ w wal- 
kach Iwowskich, złożył w Administracyi „Gonca 
Krakowskiego" p. St. Sieczkowski kwotę 50 koron. 

—— 

NAJWAŻNIEJSZE PRZEJAWY ŻYCIA 
LUDZKIEGO, stosunek psychologiczny mężczy- 
zny i kobiety, dla której macierzyństwo jest 
tylko ciężarem i przeszkodą w życiu towarzy- 
skiem, bezpretensyonalność środków zdradczych 
— oto problemy, które w mistrzowski sposób 
porusza i rozwija krytycznie wspaniałe arcy- 
dzieło filmowe „Gwał4 przeciw naturze, wy- 
świetlane w świątecznym programie kimoteatru 
„Sztuka“. Sporządzone kosztem przeszło milio- 
na koron, a wykonane przez najlepszych arty- 
stów świata, imponuje i zachwyca treścią, oraz 
bogactwem pomysłów wprowadzonych ubocznie 
do obrazu. 


—0— 


Dusza płacze, 
usta się śmieją. 


gdy patrzysz na przecudny film „Uciechy* p. t. 
„SKOWRONEK%, skomponowany na podstawie 
słynnej operetki Lehara. Niesłychane sytuacye, 
wytworzone przeniesieniem wieśniaków na grunt 
stolicy, a obok tego rzewność uczucia i tragizm 
odlotu skowronka — wszystko to składa się na 
całość niesłychaną, wszystko przykuwa uwagę. 
W okresie Świąt wyświetla ten film „„Uciecha". 
d MERETI 


Gwiazdkowy numer 


„Satyra“ już wyszedł! 
WIGILIJNE NOCE. 
Gdzie czar wasz, dawne wigilijne noce, 
Gdzie czar wasz. białe, czyste sny dzie- 
cięcea 


Smukła choinka, co złotem migoce, 
I do zabawek wyciągnięte ręce? 


Gdzie twoja wiara w piękno, w dobro, 
serce? 
Gdzie cud — królewny z Andersena bajek, 
Które.z snu budził czarodziejski grajek, 
Gdzie lzy, modlitwy na wiejskiej Pasterce? 


Dziecięcych marzeń barwne arabeski 

Śnią mi się przez lzy wigilijną nocą, 

i przez lzy patrzą w mroźny strop niebieski, 
Na którym zlote oczy gwiazd migocę — — 
ignoto. 


madea 6 


s Numer 17 


Gwiazdka. | 


Państwo Chudogębscy siodzą w nieopalonym 
„saloniku”, Jest to „wigilia wigilii“ godz. 10 
wieczór. Dzieci śpią w przyległym pokoju o tej 
samej temperaturze, co i „Balonik“. Na łóże- 
czku każdego z nich piętrzą się wszelkie mo- 
żliwe chustki, pledy, zimowe palta i letnie ra- 
rzutki, co wszystko razem nie daje jednak cie- 
płoty tyle, ileby dostarczyła chociażby „ówiart- 
ka“ węgla w piecu. Ale węgla niema — trzeba 
sobie radzić bez niego. Co chwilę ostry kaszel 
jednego z trojga dzieciaków przerywa półgłosem 
prowadzoną rozmowę rodziców. Ten  Easzel 
brzmiący dawniej jak natrętne „memento“ — 
przestał ich już niepokoić, przyzwyczaili słę 
już do niego, tak jak przyzwyczajii się do bræ- 
ku węgla i nafty, pogodzili się z nim bezwie- 
dnie, podobnie jak z głodową pensyą, faiszowa- 
nem mlekiem, łatami na łokciach i dziurami 

w butach. Owszem, pewien jakiś optymizm 
dajs się z ch rozmowy wyczuwać. 

— Czy uważasz, że Helenka ma już Iżegsry 
kaszel — mówi mąż, wysłuchawszy spazmary- 
cznego ataku, którego tony rozlegają się po 
calym domu. 

— 0! tak! żeby tylko te węgle nadeszły — 
odpowiada żona. — Udżyjemy wszyscy, bo i 
mnie coś w boku dolegal... 

— Czy cię kłuje? — zapytuje mąż niespo- 
kojnie. 

— Coś tak, jakby kłuło — odpowiada żona 
bagatelizującem tonem — ale to niet... Musia- 
łam się podźwignąć trochę przy przesuwaniu 
szafy!.. Giupstwo! niama o czem myślećl.. Ot: 
pomówmy raczej o tam, co damy jutro dzieciom 
na gwiazdkę!... Czy ty masz co dla Władzia?” 

— Możeby szabelkę? 

— A! niech Bóg broni — protestuje żywe 
matka. — Dość mieligmy tych prawdziwych 
szabelek i karabinów przez 4 lata!.. Nie. chcę 
wychowywać syna na żołnierza. Ja pomyślałam 
o czem innem!... Przerohiłam dzisiaj twoją ma- 
rynarkę, wiesz tą szarą w kratki — przerobi- 
łam na spencerek dla Władzia. 

Pan Chudogębski pomyślał sobie, że wober 
tej przeróbki sam będzie musiał w gurducie wi- 
zytowym chodzić do biura!.. Ale czegóż dla 
dzieci się nie robi!... 

— No, a dla Zosi masz co? —żapytuł. 

— Owszem! — odparła kobieta z dum. — 
Zrobiłam jej z twoich ciepłreh skarpetek mi- 
tynki na ręce. a 

Pan Chudogębski poczuł w tej chwili strzy- 
kanie w obu nogach, uczucie dobrze mu mna- 
na z biura, gdzie strasznie „ciągnie”, a w piecu 
mało się palit... Ale trudno! Niema takiej ofiary, 
którejby się dla dziecka nie zrobiło. 

— A Helenka co dostanie? — pytał już z po- 
dwójnem zainteresowaniem dobry ojcice. 

— Hoelenka?.., O! to jest całą historya! — 
odpowiada wesoło żona. — Kupiłam jej kapuzke 

na głowę, ale przedewszystkiem sprzedałam 
twoje buty!... I tak masz dwie pary.. 

— Tak, takl... sprzedałaś te gorsze. 

— Przeciwnie! te lepsze! Przecież tamtyc 
nikt by nie kupił. Podeszwy dziurawe, przy- 
szczypki odiaża. Chodzić w nich jeszcze można. 
ale sprzedać!... Za tamte dostałam 20 koron. 
co? nie spodziewałeś się tego... 

Pan Chudogębski chcac być szczerym. mui- 
siałby powiedzieć, że ogółem nie spodziewał się, 
łe mu żona buty sprzeda, ale bąkał tylko: 

— Tak!... oczywiście! bardzo dobrze sprze- 
dałaś! Tylko widzisz moja kochana. cóż ja prze- 
biorę w domu, gdy przyjdę z biura — zablocę 
ci całe mieszkanie! 

— Przebierzesz pantoflo!... 

— O ile wiem, to mam tylko jeden pantofel... 

— Ach! tak! prawda!.. Drugim wymiatalam 
popiół z pieca i to tak nieostrożnie. że się raz 
spalt!... Mój Boże! nie przypuszczałam, że sie 
jeszcże przydadzą!.. Ale za to ten drugi pam- 
tofel zupełnie jak nowy. 

— Mniejsza o to! — rzekł mąż z westchnie- 
niem — będę sobie jakoś radzić o jednym pan- 
toflu! 

Ale równocześnie pomyślał sobie: f 

— Dobrze jest jednak mieć tylko troje dzie- 
cit... Gdybym tak miał — Boże uchowaj! — Pié- 
ciorot... Przy tak dobrej ? kochającej matee m0 
ich dzieci — zostalbym na gwiazdkę Kg 


goły! 


Numer 1768 


Wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom naszego pisma zasyłamy Sera 


deczne życzenia .„Świąt Wesołych. 


iasi 


a Wiłsomem. 


Berno. (Tel. wł.) W myśl ostatnich wiado- 
mości, koalicyjna konferencya pokojowa, która 
mcała się rozpocząć w styczniu, została odroczo- 
na do lutego. Echo de Paris stwierdza, że przy 
czyną tego jest, że Lloyd George po wyborach 
musi się zająć sprawami wewnętrznemi Anglii. 
Ale w istocie inna tn zachodzi przyczyna. Oto 
politycy koatcyjni nie życzą sobie uczestnictwa 
Wilsona w tej konferencyi. Wilson bawi już od 


tarcie polsko-czeskie. 


Wiedeń (tel. wL). „Wiener Allg. Zeitung“ do- | szło do starcia między Polakami a Czechami. 


gosi z Koszyc: Koło miejscowości Poprad przy- 


Niemcy muszą stanąć 


Amsterdam (Reuter). „Daily Ekspress“ dono- 
ui, że na wczorajszem posiedzeniu państwowego 
gabinetu wojenn. omawiano warunki, jakie ma- 
ją być przedłożone konferencyi pokojowej. Sły- 
chać, że zapadły ważne uchwały. Na konferen- 
cyl pokojowej postawione będzie żądanie, aby 
kolonii niemieckich nie zwracać, Co się tyczy 

szkód, to wskazywano na to, że 
być może, iż Anglia będzie musiała kilka lat za- 
czekać na zrealizowanie swoich żądań, ao0y 


Ludność niemiecka pod 

Berfin. (Wolff) Generał Pershing wydał do 
armii, przeznaczonej do okupacyi części Nie- 
miee, następujący rozkaz: 

Jdziecie mie jako rabusłe i ucłemiężyciele, 
lecz jako armia, wykonująca rozkaz silnego 
rządu, którego zamiary ożywione są wobec lu- 
du niemieckiego dobrymi chęciami. Podczas na- 
szej okupacyi znajduje się tu ludność pod szcze- 
gólną ochroną wierności obowiązkowej honoru 
armii amerykańskiej. Jakkolwiek przychodzicie 
e LE — 


JE _ ANROWN E MWK E WU UKE w] 
Wspólna akcya koalicyi przeciw 
bolszewikom. 


Londyn. (P. A. T.) Reuter dowiaduje się re 
źródła miarodajnego, że kwestya rosyjska jeet 
przedmiotem rozważań sojuszników. Nie powzię 
to dotąd żadnej decyzyi, a to aż do chwili, gdy 
nadarzy się sposobność omówienia tej sprawy 
z Wiisonem, Uznano w każdym razie problem 
rosyjski za Jeden z najpilniejszych £ najważniej- 
szych i spodziewają się, że w czasie pobytu Wil- 
goua w Londynie, będzie możliwem, problem ten 
przedyskutować w celu bezwłocznej dalszej ak- 
cyl. W ostatnich czasach pojawiły się dość nie- 
pokojące pogłoski o zwiększeniu się armii bol- 
szewickiej, uważa się je jednak za bardzo prze- 


Obszar zamieszkały przez Nieręcźw 
jest czeskim obszarem. 


Praga (Czeske Buro prasowe). Prezydent Ma- 
varyk w dalszym ciągu swego orędzia oŚwiud- 
czył: Co się tyczy Niemców w naszych kragecn, 
to obszar, zamieszkały przez Niemców, jest na- 
szym obszarem. Budujemy nasze państwo na 
nowo i pragnąłbym tylko, aby Niemov praeo- 
wali nad tem współnie z nami. Myśmy stwerag- 
li nasze państwo i tem określa się prawnopan- 
Stwowe stanowisko naszych Niemców, którzy 
pierwotnie przyszli do naszego kraju jako kate- 
kiści i emigranci Mamy najzupełniejszc prava 
to bogactw naszych. do obszarów, niezbędnycn 
Ha naszego przemysłu i dla przemysłu tych 
Niemców, którzy wśród nas żyją. Ani nie chce- 
ny, ani nie możemy poświęcać naszych powaz- 
łych czeskich mniejszości w tak zw. niente- 
Wich obszarach. Jesteśmy też przekonani. ~i 


mych porjaąo walzętna Ie. 
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węgierskiej, JeżeŃ auetryaccy Niemcy wyrze- 
kna się buty i planów pangermańskich, jeżeń 
się wobec nas będą zachowywać honorowo į ole 
będą się mieszać do naszych spraw, natenczne 
byłyby z nimi możliwe przyzwoite sąsiedzkie 
stosunki. Sądzimy, że możnaby w ten sposóh 
rozwiązać szczególnie trudny problem Wiedaża 
Tu kierujemy się względem na naszą wielką 
mniejszość w Wiedniu. 

O Madziarach powiedział? Masaryk w dyziex- 
cio ałowackim: Niema co tracić wielu słów. Jee! 
mie do pojęcia. że taki naród. jak Madziarzy 
tak długo mógł Supić cztery inne narody: Słu 
waków, Rosyan, Rumunów i południowych Sło 
wan. Życzymy sobie, aby Slowaczyzna otrzy, 
mała stosowne granice dla swego rozwoju. TC 
samo dotyczy także Rusinów, którzy chcą Si 
do nas przyłączyć. (Burzliwe oklaski). 

Nasz stosunek do sojuszników nie będzłe tyt. 
ko politycznym. Nawiązałem już gospodarcze : 
finansowe stosunki z wpływowymi czynnikam' 
w Ameryce, Angif t Francy W Ameryce zape 
wniono nam pieniężną pomoc, Rząd ameryka 
ski I tamtejsze koia finansowe postaraly się na) 
uprzeżmiej o pożyczkę dla nas. 

W końca zapowiedział Masaryk reformy «2 
cyalne w duchu demokratyczaym. 


REDAKCYA. 


tygodnia w Paryżu I zaħ ..wo prze pół godztny 
konierował z Clemenceauem, poświęcając cały 
czas obowiązkom reprezentacyjnym. Nie da się 
zaprzeczyć, że między W”lsonem a państwami 
koalicyi zachodzą różnice zapatrywań na kwe- 
Styę związku narodów, a pozatem także pewne 
dyferencye zapatrywań na kwestwe gospodar- 
cze, jakoteż na sprawę zaopatrzenia Niemiec w 
surowce i środki żywności. 


Poiacy otrzymali znaczne posliki, 
"a ia 


na usługach Anglii. 


przedtem mogły być raspokcjone inne żądanij| Orędzie Masaryka — rozkazem 
Francyj i Belgił. Zapatrywanie to nie jest jed koalicyl. 

nak całkiem słuszno; angielscy ministrowie sÈ Bardzo e mową Masaryka „Ar 
zapatrywania, że Niemcy powinny stanąć ga w- | beitar LE 6. aei to Doi 
sługi interesom angiciskim przez natychmiasto- nto ma nic wspólnego £ dawnemi zapatrywania. 
wy dowóz surowców, potrzebnych dla reorgnap | mj Masaryka, bo niema w piej ani trochę sste 
zacyi dawnych £ ebworzenia nowych dziecan | piiwości I zrozumienia praw Niemców, zamiesz 
przemysiu En tego TOEWREMO zarządzania, ch w Czechach. „Arbeltar Zeitung" stwier 
aby przeszkodzić zalaniu targu angielskiego-(A | dza zresztą, że mową Masaryka byla wyrazen 
nim towarem niemieckim Inb innym. zapatrywań koalicyi, że więc jest dla Nlemców 


ochroną armii ameryk. |T cresi anektują część Sak 


| Czesi anektują część Sakson. 
do niej jako zwycięzcy, nie wyrządzajcie miesz. 


Wiedeń wL). Z Drezna donoszą: Na gra 
kańcom tamtejszym nic złego. Nie można przy» saskiej Czesi koncentrują wojska į mare 
puścić, by amerykańskie siły zbrojne dopuściły wojenny Wobee tego cbawiają się w Dre 
się rabunków lub innych gwałtów. Wypadku te Czesi zamierzają zająć pewne terytory4 
jednak, gdyby się takie czyny wydarzyły, to | Sasfłe. Zamiar taki miał także potwierdzić ofi 
cer feancuski, który bawi obecnie w Dteźnte” 
Czesi na pograniczu saskiem, 
Praga (tel. w. Czesko-Słowackie Biuro: pra 
gewe Ńeaedń, że miacto Asoh, wraz z biłmTet: 
Rossbach zastały wczoraj zajęte. Również zaję: 
to Minnwaid ikolo Cieplic, na granicy saskiej. 


Warunki pokojowe Włoch. 
Wiedeń (P. A. T.). „Acht Uhr Blatt“ dono: 
s. nade według wiadomości półurzędowgc: 


sadzone. Z powodtm=obccnej sytuacyi polibyoze 
nej, przeciwnikom rządów sowieckich przez 
kilka miesięcy było ntemożiiwem wypowiedzieć 
otwarcie swoje zdanie. Jest uzasadnioną na- 
dzieja, że polityka, prowadzona przez sojuszni- 
ków, zjednoczy rozmaite południowo-rosyjskie 
rządy — one bowiam wszystkie nienawidzą. 
terroru bolszewików, a jednym z ich celów jest 
zaprowadzenie porządku w kraju. Wielu wybi- 
tnych Rosyan wszystkich stronnictw przybęte 
do Londynu i Paryża. Zamierzają on! stworzyć 
erganizacyę, która zajmie się kwesiyę bolsze- 
włzmu i weżmie udałał w keniesencyi pokojowej. 


ciele Włoch na kenferonegi pokoia 
uj mą zgłasić następujące żądania: Dokoń' 
czesio działa narodowego zjednoczenia Włoch 
ja pa narodowej przyaależności gėcgraf: 
bezpirezceństwa railitaurnego. Udział Wiocr 
w Głszanach w i w Afryce, które mają być 
Lose | a panowania niemieckiego i ture! 
wo pz aw Albanii. Rozdzia” 
z uwzględnieniem potrzei 
Wedha Odedzołowenio wojenne i RF. sto 
aonan częcał Włochem. 
BT od ts 00. ZD | 


pe mr ga | 
Przyjazd gen. Hallera. 


niyer Wareg dornei: 

Prei. Geabski, który intormowit pet". 
pęltawiełcń prasy warszawskiej o przobiegu 
swej misy, na zapytanie, czy gen. Haller spo 
dułowezyo jest mychło w Warszawie, odpowie 


mazo korzyści gospodarcze WAŁY komcitið 
Ści naszym Niemcom dregę do nas. Przy 
szezerze, aby złączyń się omi z nami możfwtes 
szybko. Zapowniam, że mniejszości w naszem 
państwie będą korzystały z pełni praw narod- 
wych i z tego wsaystttegp. co łc zgoda do- 
mowa, 

Wojna potwieśdziłu, će jedostsocna niemi 
cka i madsłarska pogām musiały upaść i prre- 
padła też ora na wieki. Puałizm z habsbweeką 
niendełności? i oban — oto kompłet, który 
Się w pierwszej IKM przeciw nam zwracał. ĝu- 
stro-Węgry kmnie osganemi teroru NŚ. 
szości wobec wtększaów. Wełna pouca PO- 
ropę o prev stonie rzeczy. Pwłassem 
we Franogł l: om w Amd Hrdow 


m WOM pokia pod dowództwem gam Ha! 
me am wamsporty zapewnione i jest w drocze 
co maju. 

Gcaewa fel wk. Donoszą, iż wojska polei" 
mately załadowane i są już w drojze w kieru- 
Ba ma imwe, galo przygotowano już okręty do 
Guiczege tromperie, 
| nata  E . E E a | aj 

Uwłzalanie franeuskiego oficera 

przez Ukraińców. 

À MAM donesas P. Wasilko, który repre- 
Iwa w Włośniu tak zw, zachodnło-ruską ro- 
a-w płazgąch wiedeńskich, że kuy 


r 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Vflałme, który w towarzystwie p. Redmond je- 
chal automobiłem ze Lwowa do Jas, został za- 
trzymany przez Ukraińców pod zarzutem szpie- 
gostwa i znajduje się obecnie w więzieniu Rada 
akraińska zwróciła się w tej sprawie y zapyta- 
nlem do poselstwa francuskiego w Jasach. Ud- 
powiedź jeszcze nie nadeszła. 

WREN GENE P WABETE: 


Powitanie prezydenta Ńiassaryka 
przez P. K. L. 


Kraków, 24 grudnia. — Polka Komisya Li- 
kwiiacyjna wystosowała do pierwszego priy- 
denta republiki czesko-słowackiej Tomasza M a- 
Baryka, następujący telegram powitalny, któ- 
ry zawiezie do Pragi specyuina delegacya, sło- 
żona ze znanych uczonych palskich, profesorów 
Romera i Ozekanowskiego: 

Panie Prezydencie! Łącząc stę z radością ea- 
łego narodu polskiego, witamy pierwszego pre- 
zydenta niepodległego państwa ozesko-słowa- 
ckiegó. Podnosząc sztandar walki przeciw od- 
wiecznemu wrogowi naszemu i eałej Słowiań- 


mokracya Wszechrosyi*, zaczyna coraz częściej 
zdradzać teadencye baadycnię. 

at A sosnuwisckiej „ezerwonej gwar- 
dyi“, niewiadomo przez kogo redaguwane I gunie 
drukowane tak aw. „Władomońci Rady dełegaiów 
rubotuiczych okręgu eosnowiecki zu”, zamieszcza. 
ją uotutkę treści uastępującej. 

„W „Iskrze” z dnia 15 listupada jakiś „obywatel 
sosnowiecki" w liście do redakcyi skarży Bię, źe 
„J. W-na l'ani Esdocya" rewituje mieszkania bur- 
Żwazyi i zabiera biuu. Vrayznaj obywatel, że kon- 
fiskaty brum odbywają się „pray zachowania uad- 
zwyczajnej upraujluosci t grzecaności, połąozeku s4 
a niezwykłemi przeprosinami”, 

Czego mę owywatal spieszył Jeszea nie koniec 
wego, to zobotuicy zarobią Umi nabiorą burkuany: 
wszsysika, lymiczaswiu zabierają LIoB, apy iuie się 
burzuje i łyki, zorojure Bio usywaizuwaji, Rby wam 
airącić możność czynienia kuntr-rewolucyi 

Oto taka, jaka jest żądana odpowiedź „J. W-nej 
Pani Esdocyir" 

Niepotrzebnie aią obywatel pospieszył Będzie 

więcoj ciekawych rqoozy, ebywaiciu Posgeha) 


kapkę jeszcae, oby watelu”. 


z. z > a ai 
„Wojenna odwaga”, 
Nadźwycaąa;ue stwumki, wywulane còecag 
F wojną, a więcej jasmwe trudne warunki bytu, 
szezyzny, który przed wiekami rozwinął tak | wszystko to oray dato eytuacye, któro 
górnie Wasz Jan Żyżka też i pod naszym Grun- | obuk tragizmu zawierają w sobie także sporą 
wałdem, osiągnęliście w tej wielkiej nawałnicy | dozą miioowolnego humoru. Przykład padobne- 
dziejowej pierwszy w rodzinie ludów słowiań- | gy wypadku, będący równocześnie wyrazem 
skich należne Wam stanowisko w rzędzie euro- „wojennej odwagi” osobnika ukazamego sto- 
pejskich narodów. Jak przed pięciu wiekami je- | gypkami na nieuchronną zatratę zialeść mo- 
urość i braterstwo słowiańskie odniosło tryumf | zes w jednym a niemieckich dzienników, któ- 


uad germańską mocą, tak wierzymy, że i dziś kükų dniami zamieścił nawiępujące 
coznicekny dwiatłe wolności nad mrokami nio- iaie: 


wol, w który pogrążył ludzkość świat germań, „Kto mnie uratuje ?" 
e i tylko spośmy si jściślej 
je Ba opal każeu „tm i nab | Kibra s samożaych panien lub wdów sachos 
Osebtstość Twoja, Panie Prosydeneie, Two- | PY IŚ miodemu, baiso prayaiojoomu kap- 
ja niezłomna wola i praca wytrwała rokują mło- cowi, właścicielowi znanej w świecie firmy kwo 
tę 100.000 marek. Pożyczką tą uramje moją 


dej, wolnej, silnej Rzeczypospolitej, że kroczyć | ^ 3 ; 
będzie stale śladami Jana Zyżki 3 Prochowa ku | 7% moją cseść | moją egzystancyą oraw przy 
szłość, W każdej chwili gotów jestam ją po 


wspólnemu dobru I sławie sojuszem ajednoczo- : 
nyeh bratnich narodów. d ślubić. sa mi 
Przyjmij, Panie Pres hokt wig 7 czne! A 
i głęboki poważani zee i K. A = „Wazystko przyjmą i ma wszymdko odpo- 
wiem". 


Jak równocześnie informuje administracya 
pisma, zaraz nazajutrz wpłynęło na powyższe 
ogłoszenie kilkanaście zgłoszeń, wniocznie trak- 
tawanych poważnie, gdyż odbiorca, po przeczy- 
təniu kilku z nich okazał odrazu niezwykłą ra- 
deść. Widocznie więc znalazły się takie, które 
go cheg ratowaó. : 


= L] 

Poczekaj kapkę obywatelu! 
GROŻBY BOLSZEWIKÓW W KRÓLESTWIE 
POLSRIEK, 

Warszawa, 22 grudnia. — (w) Socyalna demo. 
kracya Królestwa i Litwy, która ze swego tytułu 
ma chwilę wyrzuciła główną nazwę „Socyalna dee 
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WOTAN. 


Przez smutne, krwawe pole, 
krutnie zakłopotda, : 
dzie, klnąc swoją dolę, 
Gerwakski bożek Wotan. 

Tak przecie duvrze szlu mu, 
Krew pijał, chrupał mózgi, 
Powrwma 248 do domu 

Proca cieruo i prze rózgi 
Chumu mk piaczosz Bruzgo, 
Tak stękasz, o Wotanie? 
Puaępuą słychaó drugą, 

Twe jęki, twuje łkanie. 

Czemu wig kapwa w skFUGZE, 

Z obliczom tak wybladłom?* 


, 


„Bo widzisz, oddać muszą 
To wszystko, co ukradkiem! 
GRZECHOTNIE. 


a aa 

Z DN} GROZY WE LWOWIE. Swączno prts- 
życia polskiego Lwowa podocaa pajasdu 
dumackiego, owe 21 dni listopadowy ch, pelnyc 
grozy l ieszęzędoja, Opizuł przebywający wtedy 
przypadkowo w tem mieście red. Fr. gal Kry- 
siak, aagrożony comsią Ukraińców za odkrycie 
joh apiaku ą Prusakami w znanych rewólacyach 
krótko przed wojną i wyczerpująco przedstawił 
w książce, która pod powyższym tytułem włą- 
śnie opuściła prasą i jest do nabycia we wszytŃ- 
kich kaqgarniach. Książka ta obejmuje 9 arku- 
szy druku i wykonana ze waględn as jej aktu- 
alność 4 nadzwyczajnym pospiechóm w gfu- 
karaj Koalańzkich, zawiera pamiętnik, spisany 
przes autora 3 dnia na dzień, podczas bokażor- 
skich walk dzieci i młodzieży lwowskiej o od- 
bicie stolicy Galicyi a rąk najezdnika, który ją 
opanował podstępem dzięki perfidyi ozynaików 
b. radu byłej Austryi przy uczestnictwie prze” 
bywających tam resztek wojska pruskiego — 
Druga część książki zawiera zobrane na miej. 
scu przez autora Świadectwa, dowody i doku- 
menty okrucieństw t. sw. wojsk ukraiżalich, 
8 ych ma bezbronnej ludności polskiej ) 
zakońeżona jest obszernym wywodeą w sprawia 
pogromu żydowskiego we Lwowie. 

Jest to pierwsza książka 0 tych tak nieda- 
wnych, a tak tragicznych wypadkach lwow- 
skich. — Skład główny u Gobethnera i Ski w 
Krakowie. 


OZ ZZ Z ZZOZ Z Z EE A Z RER 


Nagadano mu tyle o nowym kursie, któ- 
ry ma odtąd zapanować wszechwładnie, 
o zdruzgotaniu staregu austryackiego biu- 
rokratyesnego systemu, o wycofaniu z © 
biegu B ee A dotychczasowych termi- 
nów izwrotow, jakoto : „ekshibitow”, e prio- 
rów", „voraktów”, „alegutów*.. ł tylu in- 
nych, że mn się najzupełniej pomięszało 
w głowie... Oświadożono rau, ze wszólkie 
protokoły, raptularze, konsygnacye iv p. 
przestają istuieć, bo odtąd wszystko zała- 


ść OO 
„Szymel' redivivus! 

Kiedy wolna zjednoczona i niepodległa 
Polska z fazy tworzenia się, jakby s chę- 
mieznego statu nasceidi, s dziedziny potę- 
żtnych zmsgań, hureganowych burz i spo- 
łecznej zawieruchy zuczęła krystalizować 
sią w kształty konkretne, staje i trwałe; 
kiedy znikły na sawsze despotów ręką wy- 
enaczane zmurszałe supy graniczne, by 
zrobió miejsca nowym, niewsruszalnym, a=: 
które na rubieżach swych odwiecznych twiać się będzie bez rozwiekłej pisaniny 
włości wbija jedyby dziś król i władca: | w drodze treściwych poleceń: krótkich, 
naród; kiedy z kasarnianych urzędowych | jędrnych, lapidarnych. 
budynków zdjęty został nierasdko p Oficyał Pieścibączek przyawyosajony od 
użyciu drabin strażackich ku ogólnemu lat tylu do traktowania mechanizmu biu- 
gaudium orzeł dwugłowy a w oficyalnych | Fowego, ni to, kansztowaego nory mberskies 
ponad departamentami i biurami napisów | go zegarn, s którego bss sskody nawet 
wydłubywano oo rychlej dotychosas ozcią jednego marnego kólka wyjąć nio można — 
bałwochwalosą otaczane Litery ©. i w. sie- | był takim stanem raeony wprost afosps- 
dzial jak zwykle w oddziale rachunkowym | o70ny. 
pan oficyał Pieścibaczek przy koślawym — (o z tego będzie?! — myślał, i czy mo- 
ad siekiery, lioho skleconym i marnie po- | èna śobio wyobrazić wogóle tego rodzaju w 
kostowanym stole. na którym tatuowany krótkiej drodze | aplesanym tempie urzędo- 
rmęsiście inkaustem zabytek szczątkowy | wanie? 
zielonego niogdyś sukna z besoaelną iście Wprzedpokóju nio wyczekiwały jak dar 
arogancyą domagał się nazwy: „biurka“, | wniej godałnami całomi, strony, kiórym 
siedział na krześle lekko wklęśniętym, kió- | Hzeba było według indeksu podawać liezbę 
remn przem dwadzieścia kilka lat sedentar- | „kawalka“, lecz każdy po wyjaśnieniu 
nej pracy złóżył hekatombą nieakiezonej | uśinam swej sprawy 4awiadomiony został o 
ilości stale na kolanach wygniecionych au | wydanem poleceniu i rzecz była bezzwło- 
sapiętków obatrzępionych, zawsze z lóniącą | ozmio załatwiona: odekodził zadowolony. 
jak „lustro“ odwrotną stroną medalu tak | Diawi raju otwarły się dla partyi! Trwało 
wysoko dziś cenionych pantalonów... sie- | to przez dàl kilka.. W biurach panowała 
dział i myślał... atmosfera świeża, pogedna, miła, zupełnie 

Biedział łypiąco zgaszonym wzrokiem w | do dawnej biurowej nie podobna, Wszystko 
odmęt pękatego jak FE RRN z lub | odbywało slę sprawnie, od ręki, gładko, bez 
pośladek pon kalamnrza; zwiesił | sprychań | przewlekań. 
smutnie głową i bębniąc po bibule — my- Aż nadszedł ów dzień wielki, pamiętny, w 
ślał, rozważał, kalkulował,. którym na t. zw. wizytacyę biura przybył 


p. dyrektor, czcicic! dawnego austryackiego 
Lofrat, wywawny biuralista. Przedewszysy 
kiem kasai sobic podać: „protokół podaw- 


czy”. 

Yoji i zdębiał! od czasu wejścia w ży- 
cie t. zw. zjednoczonej Polski nie zaprote- 
kołowano ami jednej nowej liczby! Niesły- 
chane! 

— Panie Pieścibączek! co to ma znaczyć? 
zawołał groźnie brwi marszcząc dyrektor — 
jakie się tn teraz urzędowanie „prowadzi?!“ 

— Na gębę, tylko na gębę — 
smuinie Pieścibączek — tak rozkazamo... 

— Od jutra zacznie pan wszystko po dy 
wnemy. . 

4 Niema druków — panłę dyrektorzą. 

— Zostaną te same tylko: e. k. pan wy- 
mato a s orłów austrynckioh można Od bie- 
dy jedną głowę delikatnie powyskrobywać 
i będzie gut“ — zawyrokował dyrektor. 
P anPleścibączek wyprężył się jak struna, 
oczy mu zańwieciły ni to dwa kazbumkuły; 
głęboko wciągnął powietrza => odetchnął 
pełną piersią. r 

Dyrektor opuścił biuro w qałem majestw 
cie poczucia swej destojności. Pieścibączek 
został sam. Upadłnafotel jak rekonwaleacept 
po przebyciu ciężkiej choroby; na jego blar 
dych ustach zxkwitł uśmiech słodki i pray- 
mknął oczy oddająo się caly wizyi, tra 
nagle przed nim się zjawiła. 

Oto otwarły się na oścież akrzyp e 
drzwi registratury i na brudnem tle 
wiey zakuszonych aktów stanął w aalaj 
swej okarałcści godny konkurent Rosate” 
tyi szkapa ochwacona, rachitycznA, A% je 
dno oko ślepu, chciwa przeżywania PU 
nieśmiertelna, Odrodzona, zmartwychwet” 


ła... był to: ; 
„Stary austryacki Szyneł'. (Zoli.) 


/ 
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SZTANDAR. 


Loe 
Nam jeden sztandar przed innemi, 
Nam jeden sztandar, jeden spiew ! 
Sztandarem gradka polskiej ziemi, 
Pieśnią — praojców myśli krew! . 
Nam jeden sztandar nad sztandary! 
Nam jeden pacierz: — praca, trud! 
Jedno wyznanie wspólnej wiary: — 
Ojczyzna! Naród! Wolność! Lud! 


Z teki Ela (K. Laskowskiego). 


Ruch muzyczny w Krakowie. 
(Listopad— grudzień 1918 r, 


Zamęt społeczny, spowodowany wypadkami 
politycznemi, wpłynął iatalnic ua ruch koncer- 
wwy w naszem mieście. 

Dzięki energii p. E. Bujańskiego, kierowni- 
ka biura koncertowego, odbyły się dwa koncer- 
ta przez jągo biuro urządzone: Eriki Mori- 
ni, skrzypaczki i Ady Sari, śpiewaczki Eri- 
ka Mosini powaliła już w ubiegłym sszonie kon- 
gortowym zdobyć muzykainą publiczność Kra- 
kowa i mic więcej niepodobna napisać ponad 
pełne uznania i zachwyty wyrażone prze kry- 
tykę zeszłoroczną. Wrażliwego słuchacza, na 
piękno plastyczne, razić* może u Morini wygląd 
dobrze rozwiniętej panienki (jak ktoś zechce, 
dzieciaka) ubranej „a la bebe”, Sala koncerto» 
wa nie jest miejscem cudów cyrkowych. Dla 
słuchacza jest obojętnam, czy wykonawca jest 
„naprawdę* daieciakiem, czy ..prawdziwym* 
S0-letnim starcem. Na csuaądzie zjawiać się 
mogą uczniowie, a powinni artyś.ci. 
Jeżeli ktoś jest artystą i to tej miary, co Erixa 
Morini, może być zarówno dzieckiem, jak zgrzy- 
białym estarem — jest artystą i to wy- 
starcza. 

Kwestya lat, iat nauki, może zaważyć w o- 
cenio produkującego się uezuia i w owateca 

wynikną spór cay dany ad>pt astaki 
ensi» rozwingó 


się do wymagań estradowych. W programie, 
próca aryi operowych znalazły mię i pieśni. 
Ruecz jasna, że pieśni nie osiągnęły taj wyży- 
ny 00 arye, a jednak pieśni ucierpiały 2 powo- 
du sąciedztwa aryi, które wykonam nad po- 
dziw, tem bardziej kontrastowały z poprawnem 
cdśpiewaniem pieśni. Podnieść jednak aależy 
kulturę muzyczną znakomitej śpiewaczki, któ 
ra mimo wspaniałych cech primadonny nie za- 
pomniała.. o tak zazwyczaj wzgardzonych 
w tym świecie kopciuszkach — pieśniach. 

W przeciwieństwie do Ady Sari Broni. 
slaw Romaniszyn, którego koncert od- 
był się w „Sali saskiej". jest zdaje cię, jedynia 
śpiewakiem operowym i estrada nie odpowiada 
mu. Być moża, wkrótce będziemy mogli słyszeć 
artystę tego w operze, która ma zacząć dzia- 
łać wkrótce w Krakowie, dzięki zabiegom To- 
warzystwa operowego. 

Oprócz wspomnianych koncertów odbył się 
w sali „Sokoła“ koncert na cal dobroczynny, 
Artyści muzycy i artyści dramatyczni, uczym- 
ni jak 'zawsza, i tym razem ni» zawiedłi, by do- 


pomódz doli i niedoli dzieciom bohaterom lwow- 


skin. Koncert przyniósł pokaźny dochód, a za- 
tea i cal tegoż został osiągnięty. 
> Bol Raczyński, 


—rm "r 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Z ruchu literackiego w Anglii. 


Powieści wojenne. — Heinemanmn: Centurion, 
nowelle. H. G. Wells: Sanka i Piotr, powieść. 

Wojna tu, jak wszędzie, wywołała z nicości 
wiela nieznanych wprzód nazwisk, a cùoć nie- 
wiale z nich zapewne utrzyma się na powierzch- 
ni, to przecież dorobek twórczy tych improwi- 
zowanych epików jest wcale znaczny i liczy się 
już na setki tomów. 

Wśród mnóstwa rzeczy błahych i nieznośnie 
tendencyjnych, powstało też kilka naprawdę 
cennych nowości. zwłaszcza w dziedzinie nowe- 
listyki, że wspomnimy tyłko „Centuriona* Mei- 
nemema. który jest wspólnym tytułem zbioru 
nowelli i krótkich impressyi, opartych na mo- 
tywach wojennych. Ostatnia z tych nowa2lli 
„Widmo*, wywołuje potążn wrażenie wizyj- 
nej grozy, przypominając najlepszo tego rodza- 
ju pomysła angielskich famtastów, celujących, 
jak wiadomo, w stopnioweim podnoszeniu wra- 
żeń aż do krańca świadomości, gdzie zaciera 
cię granica między realnym a nierealnym świa- 
tem. Młody oficer angielski na kwaterze w do- 
mu francuskim przeżywa taką wizyjną scenę. 
Ukazuje mu się widmo gospodarza domu, któ- 
rego pokój dano mu na nocleg, a który dnia 
tego właśnie padł ugodzony kulą pod Yerdun. 

Wojna prócz tego oddziaiała głęboko na doj- 
rzałe wyrobione już talenta, dobywając z nich 
nowe tony lub wywołując u niektórych, duxia 
analizy i potrzebę zagłębienią się we własneja 
ja, dla odnalezienia w sobie nowej platformy 
duchowej dla oceny przeżywanych wypadków. 
Ten wynik wojny dostrzegamy przedewszyst- 
kiem w wojannych powieściach W »ils'4. Genial- 
ny utopista, grający: wpierw w równej mierze 
z fantazyą i wiedzą, przy tworzeniu swych o- 
ryginalnych utworów, które rozmosły imię jego 
po świecie, odwrócił się nagle od światu wyo- 
braźni, którym operował dotąd z takiem powo 
dzeniem, jakby prowadzony rzeczywistością. 

Już w powieści jego wojennej „Pan Brittling 
i jego doin* zajmuje wydane miejsca pierwia- 
stok refleksyjny domzukujący się sensu i przy- 
czyny wypadków. „Pan Brittling“ to przecięt- 
ny obywazel angielski ze afery literaoko-zie- 
miańskej, którego wojna wyrywa brutalnie 
z cielesnego i duchowego sybarytytmu, w ja 
kim był pogrążony, wraz z przeważną ozęścią 
swych ziomków. Wojna rujnuje dokęła niego 
dotychczasowe warunki bytu, okrywa dom jigo 
tałobą, lotnicy niemieccy zabijają jego krewną, 


syn jego ginie aa froncie, wszystko to wtrąca 
gu zrazu w rozpacz, lecz z czasem budzi w nim 
poczucie osobistego i narodowego samokryty- 
cyzmu. Ma odwagę wytkuąć głośno wady wła: 
snego rządu i społeczeństwa i wyznać, że Ir- 
landya jest takim samym grzechem Anglii jak. 
Polska była grzechem Rospi — Nujnows*a je- 
go powieść: „Janka i Piotr” to jakby dalsza 
cwolucya pojęć i refleksyi zawariych w „Paim 
Brittlingu* — tu i tam powieść rozpada się na 
dwi: części, przed wojną i w czasie wojny. Tu 
i tam największą ozdobę książki stanowi gale- 
rya typów, odrysowanych z subtelnem potzu- 
ciom realizmu, podkreśleniem cech ozólno-ludz- 
kich, rdzennie narodowych, co zapewnia obu 
powieściom trwałą wartosć bez względu na 
przemijające prądy. Janka i Piotr, to para sie- 
rót, chowanych przez opiekuuów, którzy wal- 
czą z sobą i spierają się o wpływy i systema, 
jakim dzieci powinny podlegać. — Wpływy ta 
gą sprzeczne i kłócą się z sobą jaskrawo, gdyż 
wchodzą tu w grę dwie socyalistyczn: ciotki, 
jedne zachowawcza lwy i podróżnik afrykan= 
ski, eo daje autorowi sposołurość do skreśle- 
nia rodzajowych, a azęsto komicznych ecen, 
z tych szczęśliwych czasów, kiedy niki nie śnił 
o wojnie. W drugiej części Janka i Piotr już 
dorośli, biorą czynny udział w wojnie, on, jako 
lotnik, ona pracując w fabryce amunicyi i wów- 
czas to dziecinna przyjaźń przeradza się w mi- 
łość wzajemną, bo Janka i Piotr są tylko mlecz- 
nem rodzeństwem. Janka pierwsza spostrzega 
że kocha Piotra i walczy o jego wzajemność, 
wyzwalając go z pod wpływu innych kobiet. 
Reflekaye, któremi przepiata autor przebicg 
powieści, znajdują najsilniejszy wyraz w gm 
rączkowej scenie, jaką przeżywa Piotr, gdy 
spadłszy z samolotem, majaczy w muadl.gnie i 
zdaje ma się, że rozmawia z Bogiem. Scena ta 
jest jakby odpowiedzią na analogiczny obraz 
w słynnej powieści Barbusisa „Ogień“, gdzie 
tak aamo lotnik, oparzony w czasie upadku, 
majaczy,„ zapytując gorączkowo, której ze stron 
Głiczących Bóg eprzyja? a tylko wnioski, ja 
kie wyciągają obaj autorowi» z jednakiej sy- 
tuacyj, są całkiem różna, stosowuie do ich wie 
rzeń, i tam, gdzie Barbusse konczy negacyy 
p Wellsa występuje atromacya i wiara w celo 


pokazania zagranicy, czem to Polacy 
zasłużyli się w kulturze europejskiej, dopro- 
wadziła w zeszłym roku do cyklu wykładów 
na ten temat, a te wykłady były podwaliną 
zbiorowej pracy p. t.: „Polska w kulturze eu- 
ropejskiej*, pracy, która w dwóch tomach 
dostanie się niebawem w ręce publiczhości Nim 
to nastąpi, warto na chwilę zatrzymać się przy 
jednej jej części, zawierającej pierwszy szkie 
historyi nauk ścisłych w Polsce. Napisał go je- 
dyny u nas znawca tego przedmiotu, prof. L. 
Birkenmajer, p. t. „Udział Polski w uprawia- 
niu i w rozwoju nauk ścisłych". Z tej niesły- 
chanje interesującej publikacyi wyjmujemy ta 
razie to, co powinno się stać własnością ka- 
żdego wykształconego. 

Europejską sławę pozyskał dziełem o „Opty- 
ce* w trzeciej ćwierci trzynastego wieku mnich 
(zdaje się reguły ów. Norberta) Witelo, który 
i w nagłówku swego dzieła i wśród tekstu przy- 
znaje się do polskiej narodowości, Tak w księ- 
dz3 ostatniej, pisza o „naszym kraju, mianowi- 
cie Polsce, która leży pod 50 stopniem szero- 
kości geograficznej". Miarą wartości naukowej 
optycznego dzieła Witllona jest fakt, że je- 
szcze sławny astronom Keppler, kontynuator 
Kopernika, uważał swoje badania optyczne za 
uzupełnienia do Witelona: Ad Witelonem Pa- 
ralipomena (1604). Witalo, choć Polak z rodu, 
wykształcenie swe zawdzięczał przecież zagra- 


| nicy. Natomiast Kopernik wyrósł nietylko z zie- 
A mi polskiej, ale z nauki polskiej. Uczony le- 


karz noryruherski, Hartmann Schedel, pisze w 
swej wielkiej „Kronice świata“, wydanej w Nu- 


Polacy sławni w naukach ścisłych. 


rymberdze w r. 1483: ,W Krakowie jest sławna 
szkoła, kwitnąca wielu wybitnymi uczeuymi, 
którzy wykiadają wiele sztuk wyzwolonych, 
jak wymowę, politykę, filozofię, fizykę. Ale 
najbardziej rozwija się studyum astronomii i jak 
dostatecznie dowiedziałem mię s: opowiadań 
wielu, nawet w całych Niemczech niema slaw- 
niejszego studyum od krakowakucgo", Lumina 
rzem astronomicznym był w tym czasie Woj: 
cioch z Brudzewa (um. 1495), do którego w £ 
1491 przybył na naukę 1v-letni Mikołaj Ko 
pernik, „ze krwi pradziadów, dziadów i ojców. 
zarówno po stronie ojca, jak i matki, lątorośl 
rdzennie polskiego podówczas Śląska”: 
Rodzina ojca pochodziła z kościelnej. wei 
„Kopernik* tuż obok Nysy i Odmuchowa, ro- 
dzina matki z okolic najbliższych Świdnicy. 
Dziadek i ojciec Mikołaja byli mieszczanami 
krakowskimi, babka Modlibożanka. Ród Ko- 
perników krakowskich, a przez czas krótki To- 
ruńskich, skoligacony blisko z Konopackimi, 
Kostkami, Działyńskimi był, etnicznie biorąc, 
niezawodnie polskim. Był też takim w swojem 
poczuciu i przekonaniach jak świadczy zacho 
wanie się Mikołaja:” „Przez całe życie czuł, 
myślał j działał, jak wierny syn Polski, zawsze 
a zwłaszcza podówczas, kiedy to występująca 
po męsku i śmiało na sejmikach pruskich w 
Malborgu i Grudziądzu przeciwko podstępnym 
knowaniom zaborczego i drapieżnego Zako- 
nu — krzyżackiego, spokój swój, a nawet o80- 
biste bezpieczeństwo przez to widocznie uara 
żał*. Te szczegóły powinien znać każdy wy» 
kształecony Polak i przypominać je choćby przy 
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oglądaniu przez Niemców pomnika Kopernika 
w dziedzińcu Biblioteki Jagiellońskiej lub w 
Warszawie, 

Z krakowskich kolegów Kopernika asasługu- 
je na pamięć Marcu Biom z Olkusza (um. 
1640) jako. uczestnik gregoryańskiej reformy 
kalendarza, króra wodług jego truktatu byłaby 
wypadła doskonalej niż wypadła buz uwzglę- 
dnienia jego trafnych pomysłów. Ogłoszon; 
w r. 15b2 kalendarz Gregoryański był przed- 
miotem krytyki Adama Świn.arskiego z Pozna- 
mia, a zwłaszcza krakowianina Jana Latosza. 
Z wieku 16-go warto wreszcia zapamiętać na- 
zwisko przyjaciela Kochanowskiego i Skargi, 
Stanisława Grzepskiego, jako autora pierwszej 
„Geomecryi', napisauej w polskim języku. 

W wieku XV sławę polskiej matematyki 
podtrzymuje na uniwersytecie krakowskim Jan 
Brożek (um, 1652), który według zgodnego 
cdania historyków nauk matematycznych, pier- 
wszy w Europie zajmował się z powodzeniem 
zeometrycznym problemem pytagorejskich wis- 
loboków tak zw. gwiaździstych. Większą od 
Prożka ruchliwością odznaczał się młody jego 
kolega Stanisław budłowski (um. 1645), który 
tarówno uprawiał matematykę wyższą, jak 
gorliwie prowadził badania lizyczne i spostrze- 
żenia astronomiczne. Mieszkane jego na pro- 
bostwie św. Mikołaja było niby pracownią fi- 
tyczną, a zarazem dostrzegalnią astronomiczną: 
Tu powtarzał doświadczenia Galileusza nad 
spadaniem ciał, oznaczył długość wahadła se- 
kundowego dia Krakowa, ustalił kierunek po- 
tłudnika i szerokość geograficzną miasta, nary- 
sował górzysty krajobraz księżyca, płammy sło- 
neczne, księżyce Jowisza, pierścienie Saturna... 
Niewielu astronomów dorównało mu w wyzy- 
gkaniu qowo-zbudowanej lunety Galileusza. Pu- 
dłowski wreszcie wyprzedził o półtora stulecia 
trancuskich twórców  metrycznego systemu 
miar, proponując w r. 1642 niezmienną „miarę 
powszechną", opartą na długości wahadła se- 
kundowego. 

Istotą plam słonecznych określił? pierwszy 
(1626) Jan Smoguleeki, uczeń jezuiakich szkół 
we Fryburgu brysgowijskim, a bląd, popelnio- 
my przez Dyonizogo Mnicha z oznaczeniem to- 
„ku urodzin Chrystusa, błąd, wynoszący cztery 
lata, wykrył pierwszy na podstawie < 
tycznych badań i zestawień chronologicznych 
uażyły z Kuplerem jezuita polski, Wawrzyniec 
Susliiga (um. 10640). W naukach matematycz» 
nych zasłynęłń w owym czasie dwaj inni jezuici, 
Wojciech Tylkowski i Stanisław Solski. Tyl- 
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Prawda w popiołach. 
(a francuskiego). 


Po dziesięćkroć żegnając się z nią, przysię 
gał sobie, że nigdy już do niej nie wróci. Wście- 
kły, zakochany, rozdarty w. sobie, mamro:ał 
przestępując przy wejściu próg jej mieszkania: 

— To zbyt głupio! Ona drwi ze mnie! Ona 
mnie nie kocha! 

Alo jedno spojrzenie, rzucone w kierunku 
jej okna, przez które przebłyakiwała szczypta 
światła, znów było w stanie go udobruchać. 
Pawracał dnia następnego i umizgał slę do niej 
z tą samą nadością, £ tą samą Obawą i temi sa- 
memi słowy. 

zdawało mu się, iż już jest gotowa 
mu uledz, lecz oto nagle czuł, że znów odzy- 
skiwała panowanie nad sobą Z ręką wauziętą 
w jego dłonie, unikając jego wzroku, w mrok 
kierując swe spojrzenia, z czołem zinarszczo- 
nem, ze amutkiem głębokim w oczach, tonem 
Fawolutuym mówiła: 

— Nie! To niemożliwe... Nie trzeba... 

Wtedy on uderzał w prośbę, pragnąc sią áo- 
wiedzieć, jaka to przeszkoda, już zda się usu- 
nięta, powstawała na nowo, Uparta, cierpiąca, 
a tkliwa, mówiła wtedy: 

— Zapomnij o mnie! 

Unosił się wówczas gniewem: 

— Ja nie mogę! Nif mogę! A jeżeli już mu- 
szą zrezygnować z ciebie, to niechże wiem przy- 
najmniej, czamu czynisz ofiarę z mojego szczę- 
$cią, z naszęgo azczęścia?.» 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


kowski u.iłował („kto wie, czy nie najpier- 
wszy“) zastosować matematykę do rozwiązań 
czysto logicznych; Solski uprawiał gorliwie fi- 
zykę, zwlaszcza mechanikę stosowaną i zbu- 
dowat uachinę, zwaną „perpetuum mobile", Do 
polskiej nauki należy także Gdańszczanin Jan 
Heweliusz (um. 1687), który otwarcie się przy- 
znawał do narodu i spoleczeństwa polskiego. 
„Lu to, otoczony życzliwością króiów pol- 
skich, a łaską ich (zwłaszcza Jana IH) nieraz 
wyszczególniony, wyniósł na niobo gwiazdo- 
zbiór „iarczę Sobieskiego“ (Scutum Sobescy- 
ciauum) na wiekuisty znak tak swojej wła- 
snej, jak i całego chrześcijaństwa wdzięczności 
wzysędem bohaverskiego vvrońcy Wiednia". 

Na schyłek XV w. przypada działalność 
Jezuity Adama Kochańskiego (um. 1700), nau- 
czycielą królewicza Jakóba Sobieskiego. Pozo- 
stawał on w żywej korespondencyi z Leibni- 
tzem, zasiłał swemi pracami lipskie Acta Eru- 
ditorum, podał sposób wykreśiny dokładne- 
go oznaczenia tak zwanej Ludolfiny (stosunek 
niejsza bliski był wynalezienia rachunku różni- 
czkowego i eałkowego. Odkrycia tego doko- 
nali, jak wiadomo, Leibnitz i Newton. 

Tak XVI w. nie był u nas bynajmniej wie- 
kiem zastoju i ciemnoty. Nauki ścisłe w nim 
kwitnęły wcale pokaźnie. Dopiero pierwsza po- 
łowa XVII w. przedstawia się gorzej. Ale w 
drugiej połowie tego wieku widać znowu żyw= 
Szy Puch i na tem polu. Prócz apologetów Ko- 

pernika, między którymi zaszczytne miejsce 
zajmuje magnat polski Józef Aleksander Ja- 
błonowski, występują coraz liczniej samodziel- 
ni badacze i obserwatorzy. Mickiewicz spopu- 
laryzował imię ks. Marcina Poczomuita Odla- 
nickiego um. 1808), kierownika obserwatoryum 
astronomicznego w Wilnie, Założenie obser- 
watoryum krakowskiego (1707) łączy się z 
imieniem Jana Śniadeckiegó. Zasłużył on się 
nie tylko przez szereg cennych spostrzeżeń, nie 
tylko przes wyborne podręczniki, ale także 
przeż stworzenie matematycznego 1 astrono- 
micznego wyrazownictwa polskiego. „Setki wy- 
raaów takich jak np. iloczyn, iloraz, dodajnik 
wykładnik; zwrotnik, rówiuk, południk; cięci 
wa, wycinek, Średnica, ognisko itd., których 
dziś już bezwiednie wszyscy używają“ ukuł po 
raz pierwszy Jan Śniadecki. — Oberwatoryum 
warszawskie założył (1825) Fr. Armiński (um. 
1348). 

Na pierwsza połowę XIX w. przypada fe- 
nomenalna twórczość Józefą Hoene-Wrońskie- 
obwodu koła do jego średnicy), a co najwa- 


Ale ona nie dawała odpowiedzi. 

Postanowił wtędy uciec przed nią, w ostat- 
nim jednak momencie, zapatrzony już w bilety 
kolejowe, po przygotowaniu walizek, i baga- 
żów podróżnych, telefonował do alej: 

— Chcę cię ujrzeć po raz ostatni, aby lepiej 
cachować twój obraz w swej pamięci. 

Przybywała wtedy, posłuszna jego Wwezwa- 
niu. Spotykali się w jakimś zakątku miasta, 
w lasku, w jakłejś ustronnej kawiarni i godzi- 
rami całemi siedzieli naprzeciw sieblg. Gdy już 
mia sią Ż nim rozstać, z ust jej waiywała ci- 
cua prośba: 

— Nie wyjeżdłaj... 

— Przybędziesz do muie? 

— Być może... . 

I dorożką, która miała go odwieźć na stacye 
kulejową, udawał się z powrotem do domu. 

Aż do wieczora rozpakowywał swe manatki 
przywracał w mieszkaniu zwykły porządek. 
Wszystkie drobiazgi odzyskiwały swe miejsce. 
lustra swą jasność, kwiaty swe wazony i tak 
na pozór nowe życie rozpoczynało się po sta- 
remu. Uczuwa? w sobie chęć zapomnienia o niej, 
qrzykladał się do tego wszelkiami siłami... Da- 
remnie! Stosunki, które ich łączyły, przeniknię- 
to były zbyt wielu wsnomnioniami. 

— Ażeby zapomnieć o niej — myślał — by- 
luby pourzena jakiegoś wydarzenia niespodzie- 
wanego, jakiejs zdrady, dowiedzenia się o fak- 
cle tak wstrząsającym, iżby zasłona rozdarła 
sią wbrew mej woli. 

1 oto pewnego wieczoru, kiady to bhyé może, 
mniej namiętnie zabiegał o jej względy, aniżeli 
zwykle, rzekła doń: 

— Jutro... przyjdę... 

Na długo przed umówioną godziną ozeki- 
wał już na pią, zaledwie ośmielając się wierzyć 


Numer 176. 


go (nm. 1853), „Nadzwyczaj wielostronny, 0- 
garniał Wroński badawczym swym umysłem 
niemal wszystkie dziedziny wiedzy, wszędzie 
indywidualność swą silnie zaznaczając. Filozof 
z silnym podkładem wierzeń mesyanistycznych, 
„historyk nauki, ekonomista ij prawnik, mata 
matyk, astronom, fizyk i technik... pozostawił 
około stu drukowanych prac (w języku fran- 
cuskim) w tych tak różnych kierunkach wie- 
dzy, a drugie tyle w rękopisach dotychczas je- 
szcze nia wydanych“. 

Drugą połowę w. XIX i początek XX cha- 
rakteryzuje autor, jako uświadomienie już w 
pełni, a w skutkach wyraziste i owocne dąże= 
nie do żywego współdziałania z postępem tych 
nauk w Europie i Ameryce i to we wszystkich 
ich działach i szczegółowych poddziaiach. Set» 
ki nazwisk wybitnych matematyków, fizyków, 
astronomów, meteorologów, należą już jedna< 
do świadomości waimych specyalistów, Kałdy, 
wykształcony powinien przecież wiedzieć a 
pracach nad skropleniem (po raz pierwszy) ga- 
zów, jak tlenu (1884), azotu, tlenku węgia, po- 
wietrza, iid., wykonanych przez krakowskich 
profesorów: Zygmunta Wróblewskiego (um, 
1888) i Karola Olszewskiego (um. 1915). Rów. 
nież następca Wróblewskiego na katedrze fi- 
zyki, August Witkowski (um. 1013). ma piękną 
kartę w historyi fizyki nowoczesnej. -„Piękna i 
ważne prace, któremi Olszewski, Wróblewski 
i Witkowski wzbogacili fizykę, rozniosły imio- 
na ich i naukę polską nietylko po Europie, 
alo i po Ameryce". Ze względu na sensacyjna 
właściwości ciał promieniotwórczych, najpo+ 
pularniejszą na Świecia uczoną jest dziś od- 
krywczyni i badaczka radium itp. pani Curie 
z domu Skłodowska, profesor fizyki w „Ecole 
normale des sciences" w Stvre8. 

Dwadzieścia przytoczonych nazwisk Pola» 
ków, którzy się wsławili w naukach Ścisłych, 
powinien każdy wykształcony Polak nietylko 
pamiętać, ale mieć zawsze pod ręką, ilekroć 
jest — zwłaszcza z cudzoziemcami — mowa 
o udziale Polski w rozwoju cywilizacyi euto- 
pejskiej. A. O. 


Między ogonkami. 


Jesteśmy społeczeństwem dumnem i z byla 
kim się nia zadajemy. Jeśli kto a nae ma kiedy 
interes w jakimś urzędzie przez ramię spogląda 
na siedzącego w pierwszym pokoju szarączka, 
twierdząc, że najlepiej udać się wprost do sa- 
mej glowy. 


w swe Szczęście. Powinna była zjawić się o go- 
dzinie czwartej, gdy jednak uplynęło jeszczo 
pól godziny, a jej nie było, chwycił wazon 
z kwiatami i rzucił go na poscdzkę, krzycząc: 

— Do pioruna] Ona nie przyjdziel Jastem 
tego pawien! ` 

I zaczął w duchu podawać ją sobie w por 
garde. e 

Około godziny piątek ozwał się dzwonek u 
jego drzwi. Wzruszył ramionami. 

— A więc — rzekł — niesubordynacya? 

Powiedział to głośno, ażeby się bardziej je: 
szcze upewnić o swej stanowczości, ale, gdy 
rozwarły się drzwi, wydał okrzyk pełen ra- 
dości: 

— To ty?! 

— To ja 

Usadowił ją w fotelu w pobliżu pieca I po- 
czął się w nią wpatrywać. 2 

Zapominając się,o jej opóźnieniu Bię. © wszy- 
stżich dniach zgryzoty, dumny i zadowolony, 
że zdobył ją siłą dwej cierpliwości i wstrzą- 
śnięty, ażeby mógł zdobyć się na wielkie, za- 
okrąglong zdania, przemawiał skromnemi fra- 
zesami: 

— Jakże jestem szczęśliwy!... Jaka ty jesteś 
dobęa... Tak się już martwiłem... 

— A więc — spytała — gdybym była nie 
przyszła? 

— Nie chcę nawet myśleć o tem! Jesteś 
już przy mnie, a wobec tego resztą traci już 
-dla mnie wszelką: wagę. 

— A jednak — rzekła smutnie — jednak 
bardzo już mało brakąwało, abym nie przy* 
szła... abym uie przyszła już nigdy!-  » 

Znany mu dobrze ton, w jakim wypowie- 
dziala te słowa. wstrząsnął nim do głębi, ale się 
zaśmiał wkrótce. pocieszony jej obecnością, 


Numer 176. 


O OOOO 


Tak przynajmniej było dawniej, 

Dz(. ażeby się dostać do takiej głowy, trze- 
ba wprzód wystać się w ogonku, który jest 
tej głowy strażą przyboczną a honorową. Wo- 
góle weszliśmy w okres ranowanią ogonka, O 
którym należałoby pomówić nieco dokładniej, 
niż to czyniono dotąd., 

Qgonki opanowały świat. Są wązkie a dłu- 
gie, są szerokie... i też długie, są proste i są 
zakręcone z iantazyą; w górę ulicy, jeżeli jest 
wwar, lub w dół, jeśli go nie przywieziono 
jeszcze do sklepu, przed którym się tworzą. 
3ą ogonki masarskie: te są mięsiste i kapią 
od tłuszczu, spływającego z kartek tłuszczo- 
wych, są chudziutkie ogouki mączne, ogonki 
bose przed sklep, z obuwiem, ogonki męskie 
przed trafikami, ogonki żeńskie przed sklepa- 
mi miejskimi itd. itd. W ogonkach ludzie się 
poznają, bawią, tlirtują, a nawet — jak tego 

ostatnio dowiedziono w jakiemś mieście — 
34 tacy, którzy się rodzą w ogonkach. W ogon- 
kach nawet by się żeniono, gdyby nie policya, 
która zawsze, licho wle po co, lubi przeszka- 
dzać życiu towarzyskiemu. 

Ogonki mają pozatem wszystkie zalety, któ- 
rych brak rowarom dla nabycia których istnie- 
j} 33 trwałe jak boxcalf, twarde, jak żelazo, 
spoiste jak cement i giętkie, jak stal Łatwiej 


złamać rękę i mogę, łatwiej złamać obie ręce 


ʻi obie nogi, miż ptzełamać ogonek. 

O długości ogonków także możnaby powie- 
dzieć niejedno. 

Dawniej, kiedy uczeń spóźnił się do szkoły, 
tłumaczył się z płaczem, iż nie mógł przejść, 
zdyż wojsko szło. Teraz mówi nauczycielowi: 

— Proszą pana psora, przed Meinlem stał o- 
gonek, więc musiałem obchodzić przez Sal- 
wator. 

Przeciw takiemu to wszechmocnhemu poten- 
tatowi, ktorym jest ogonek, występują niektó- 
rzy, twierdząc, że trzeba z nim skończyć. Na 
poparcie swej tezy przytaczają, że ogonek już 
4 natury rzeczy jest czemś schyłkowem, osta- 
tecznem, czemś bez przyszłości, co prędzej, 
ży później, musi się urwać. Ludzie ci powołują 
się na teorye Darwina, który określił wszelkie 
ogonki, jako organa szczątkowe, nie znajdu- 
jące miejsea w kulturalnem 'społeczeństwie. 

Co do mnie jednak, który nie jestem ani lin- 
gwistą, ani antropologiem, przyznam się, że 
wierzę Święcie w przyszłość ogonka, szczegól- 
nie w czasie wojny. Dość spojrzeć dookoła. Na 
przykład w teatrze: ti którzy przedtem gry 
wali „ogony* kreują dziś tytułowe role. Tak 


„GONIEC KRAKOWSKI“ +», 


samo bywa I w LEteraturze, gdzie wprawdzie 
nie znają określenia ogonów, ale gdzie potwo- 
rzyło się obecnie wielu epi(e)jgonów dawnych 
wielkich pisarzy, 

Z tych więe i innych powodów  przypu- 
szezam, że ogonek ma przed sobą świetną 
przyszłość i prawem ewolucyi dojdzie do nie- 
„wykłej doskonałości. Ogonek w najbliższym 
czasie musi jednak uledz gruntownemu prze- 
kształceniu. Wziąwszy pod uwagę, jak niesły- 
chanie wyrobiła wojna u nas zmysł handlu 
i utwierdziła słuszność przysłowia „czas, to 
pieniądz”, zważywszy, że wszyscy czemś han- 
dlujemy i że najtrudniejszą rzeczą byłoby dziś 
znaleźć człowieka, któryby nie był albo pośre- 
dnikiem naftowym, albo handląrzem mąki, 
albo zbożowym grosistą, albo kupcem marmo- 
lady — wnoszę, że ogonki zmienią niebawem 
swą formę i z ogonków staną się korzeniami. 

A stanie się to w ten sposób, że od ogonów 


głównych potworzą się ogonki poboczne, od: 


których znów pójdą ogonki pochodne itd. Przy- 
kład: Stojący w ogonku głównym p. X. han- 
dluje zapałkami, które ma złożona na przeno- 
śnym stoliku i sprzedaje je na miejscu, cisnąe 
sję sam równocześnie do eelu. Kto chce kupić 
zapałki pcha się do p. X. z czego powstaje ogo- 
nek poboczny. W tym ogonku znajduje się zno- 
wuż handlarz papierosów, u którego kupują 
inni klienci skonsygnowani w długim ogonku 
pochodnym. I tak w kółko. 

Dzięki temu ogonki stworzą kiedyś potężną 
sząchowaicą opiasującą cały świat. J. G. 
| r 

L chińskiej liryki wojennej. 
Znużony żołnierz. 
Znędzniałe dziewczę w drzew rozkwitłych 
[cieniu 
przy drodze stoi. Mijam je z daleka 


Tak stoją wszystkie: ramię przy ramieniu 
i każda czeka. 


O świętych wodach marzyć jam nie gotów, 
ni zorze śnić nad wioski mej szelestem. 
Pierś mi przebiło tysiąc grotów 

i żniwiarz Śmierci zmęczon jestem. 


Jak złoty deszcz jest ócz dziecięcych zew, 
w ich rączkach płyńie wina krwi... 
Usnąć bym pragnął w cieniu drzew, 
żołnierzem nie być już. 

eh a 


DE EZ ZRZEC ODW OD 


NIEZNANY POETA. 
Pożegnanie. 
Koń gererała rży i rwie się w dali 


*Małżonka młoda smutnie chyli głowę: 


i drżącą ręką mu podaje szal: 

na szareim polu kwiaty purpurowe. ' 

Ileż? wyszyłam na nich tkliwych słów i 

O, czytaj je, gdy się w namiocie będziesz 
(kładł... 

Na księżocowy patrząc nów, 

wspomnieć mniej chciej i ten mój mały; 

[świat. 

Nie wracaj późno zbyt 

z powrotem do mnie! Jeszcże lśni czarów toń. 

Pomyśl, jak z nocy w noc 

przemija pełń księżyca, 

aż wreszcie na niebieską błoń 

wychodzi jak staruszki blade lica. 


Tcii- Tao. 

Przypowieść żołnierska. 
Jak napinacie łuk, tako napinajcie dusze! 
Nie bierzcie strzał za krótkich w inężne dłonie 
Podczas ataków mierzyć w kr ia 


A wroga żywcem brać w waix gwarnej 
(zawierusze. 


Cel wam na oku mieć, a wnet zabłyśnie 
[droga 
I po cóż wznosić wam w krąg trupów 
(krwawe wieże. 
Niech każdy jeno chce: ujarzmić wroga, 
Boście nie zbójcy wszak, boście żolnierze. 
Tłumaczył G. T. H, 


L. M, ZIEMKIEWICZ. 
Pani H. F. 


Dusza jest moja jak samotny dom, 
niezamieszkany, gdzieś na krańcach miasta. 
Cicho w nim, pusto; szyby kurz zarasta, 
urągający przez szkło deszczu tzom. 

wiatr tylko czasem przez tajemny w chód 
do wnęirza domu tego się dostanie, f 
Chopina walcem zadrga w fortepianie, 

i mrze w pokojach, gdzie panuje chłód, 
Kto chciatóy dociec dormu tajemnicy, 
dlaczego pusty, cichy i samotny, 

niechaj się pyta jasnej błyskawicy, 

czemu zostawia ciszę i pustkowie > 
tam, gazie ją rzucił losu szał zawrolny —' 
dom ten muczący nic mu nie odpowie. . . 


Ez 


— Ależ, żartujesz chyba. 

Zaprzeczyła natychmiast cdpowiednim ru- 
chem głowy. 

— A jednak to pravwgla. Pisałam do ciebie 
dziś rano. 

— I cóżeż mi napisała w swym liście — 
zapytała, sądząc, iż jest przedmiotem żartu. 

— Napisałam rzeczy takie... — rzeknęła i 
aie kończąc spuściła powieki. 

Uczuł się boleśnie dotkniętym tym motywem 
starego rozdźwięku, panującego między nimi, 
ale był to tylko przelotny moment, 

— Podariaś ten list, nieprawdaż? - 

— Nie. 

— Cóżeś z nim uczyniła? 

— Wysłałam go do ciebie 

— Nie otrzymałem niczego. 

= ye aeo jeszcze otrzymasz. j 

ylił się nad nią i okrył jej ręce poca- 
y Je 


— Przeczytamy go razem, czy dobrze? 

Ale ona podniosła się z miejsca. 

— Niel Przysięgnij mi, że podrzesz mój list, 
nie otwierając go wcale... 

— Dobrze, niech i tak będzie. Przyrzekam 
ci to — rzekł. — Ale oto dzwonią. Ażeby być 
z tobą sam na sam odprawiłem służbę. Pozwo- 
lisz, że wyjdę na chwilę? 

Wyszedł i wrócił. 

— Oto list. 

Ujęła kopertę i zmięła ją w palcach. 

Spoglądał na nią, ubawiony tym faktem, ale, 
gdy już miała list drzeć na kawałki, powstrzy- 
mał ją nagle. 

— Cokolwiek on zawiera, list ten pochodzi 
jednak od ciebie, a więc kocham go. Nie powi- 
nien on być chyba bardzo niegrzeczny, nie- 
prawdaż? Ofiaruj mi go. 


Odsunęła sią od niego. 

— Przyrzekłeś.., 

— Ty możesz mnie rozwiązać z przysięgi. 

— Nie chcę... 

— Pozwól mi przeczytać przynajmniej pier- 
wsze słowa... 

— Nie, ani jednego... 


Zagryzł wargi, przejęty najbardziej nieokre- 


ślonemi, 
ściami. 

— Błagam cię... 

Wysunęła rękę ponad ognisko pieca i rzucha 
list w płonący ogień. Rzucił się naprzód, aDy 
go uratować, ale przeszkodziła mu w tem. 

— Przyrzekłeć mi. 

Gdy list zamienił się w pupiół ujęła jego gło- 
wę w swe ręce. 

— Kochasz mnie? — zapytała. 

— Kocham — rzekł, kierując spojrzenie ku 
popiołom. e 

Ale zdziwił się, że wypowiedział te słowa tak 
głucho, Daremnie składała swą główkę na jego 
ramieniu, daremnie szeptałą doń słowa takie, 
które tylko z ust jego uchadziły dotychczas — 
pomiędzy pragnieniem a marzeniem ubiegłych 
miesięcy unosiła sę tajemnica tego spalonego 
listu, tych znicestwionych zwierzeń... 

Próhowała się uśmiechać doń, ale nie zdoła- 
ła zetrzeć wyrazu powagi z jego smutnej twa- 
rzy. 

— Masz żal do ranie? — rzekła. 

—- Mam. 

— Przebaczysz mi? 

Uczynił ręką jakiś gest nieokreśleny. Wte- 
dy, widząc jak wielką przestrzeń uczuć i myśli 
ich oddzieliła, poczyła prosić: 


a jednak dokuczliwemi wątpliwo- 


— Przekonaj się zatem, że to wszystko było 


d dzieciństwein, kocham się, nie wątpisz o tem... 


Ten list?. Ależ w tym liście nie skiego nie 
byłol.. Czy chcesz wiedzieć eo do ciebie pisa- 
łam? A więc dobrze, powiem ch, 

Potrząsnął głową. 

— Po co? Wszystkie słowa, którebyś mi po- 
wiedziała, nie warte są jednego wiersza, na 
kreślonego w tym liście. ależało mi na wyzna- 
niu, odmówiłeś mi go, odebrałaś. Czyż mogą 
wiedzieć, gdzie jest prawda? Jeżeli, jak mó- 
wisz, w liście tym nie takiego nie było, dlacze- 
go zabroniłaś mi go przeczytać? Jaśli zawie- 
rał on jakieś poważne zwierzenie, dlaczego o- 
fiarowujesz się z gotowością zwierzenia mi się 
teraz? Nie wiem, niem już nie i nigdy nie wie- 
dzieć nie będę... 

Słysząc to, rzekła z oczyma lez pełnemi: 

— Nie było tam nic, rozumiesz, nie, co mo- 
głoby cię zasmucić; nic, tylko ostatni przejaw. 
mej słabnącej woli, odruch nagły i niezręczny 
istoty, która czując, iż grunt z pod stóp się jej 
usuwa, czyni rozpaczliwy wysiłek... Żadna ko- 
bieta nie upada bez walki. I ja broniłam się 
miosiące całe... Oto wszystko... Przysięgam cl. 
Czy wierzyą mi? 

Mówiła mutną prawdę okruwając twarz w 
dłoniach powtarzała: 

— Przysięgam ci. Czy wierzysz mił. 

W odpowiedzi oschłem sercem, z zamknięte- 
mi oczyma, do których z kolei również łzy się 
cisnąć poczęły, wyszeptał: 

— Wierzę, ale nie p” iakbym kak" 


po ać FP 
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| Skarb za sebny — 


Panna 
azdolniona w exspedycyi masarskiej potrzebna zaraz 
Różych:, Sławkowska 22. 1325 


Ekspadyentka 
+ działu palanteryjnego oraz practykant z ukończoną 
UI wydz. lub HI gim. potrzebm: zaraz, Zgłoszenia de 
rirmy M. Król, Kraków, tuga 10. 1309 


Potraebuią chlopen 
do praktyki szewskiej. Jauka, Podgórze, ul. Znmej- 
skiego 1. 31. 13.6 
Dn sprzedanie 
zaraz dom parterowy z % ogrodami, wrszynkiem, letnią 
cestauracyą i trafiką, Wiadosnoćć u p. Lerhafta, Podgó- 
rze, Legionowa 16. 130 
Dn sprzedania 
palto męskie zimowe, memno-brązowe za 600 K, kożuch 
męski z rękawami za 4U K. Uglądać można między 
2—3 pop. Wolsša 14, I p. 1312 


Da sprzedania 
materac sprężynowy, machtkastlik z marmurkiem, maszy- 
na Srugara pierścieniowa, nożna, łóżko kuchenna źði: zne, 
stołki. — Wiadomość: ul. Lelewela L ż, IU p. drzwi 
na lewo, 15b8 


Da sprzedania 
baranki na podszycię czarne, kołnierz do przypinania 
perski zwrękawek i kołnierz damski, męskie kalosze. 
Kochanowskiego 21, lp. olicyny, wprost schodow. 13%: 


,  Mnszymy do pisania 
nmerykałskie w najlepszym słauie pod gwarancją £ wi 
docznem pismem sprzeda: „Munarch* za Kor. 89%, 
„Smith Premier" h 2600, „Viktors 2300 i Royal” 
k J00. — kKeyha, Biala, Seeligera 3. 2408 


Kupie 
wyprawkę dla nismowląciu i łóżcezko dzieciane. Belo- 
szenia pod „H. D.“ do adm. „Gońca Krak”. 1348 


Tewary pończoszkewa 
galanteryjne, perfumy, krein do golenia oraz przybory 
do krawieczyzny, hurtownie i częściowo poleca M. Ho- 
rowitz. Kratów, Dietlowska 46. 1879 


Panów jeńców l 

powracających zə stron Bobrujska, uprasza się © laska- 
wa podanie za zwrotem kosztów wiadomości © Michale 
Sowińskim, chorążym 16 pułku obrony kruj, w hrako 
wię, nauczycielu, pod adresen: Anna Sowińska, Kraxów 
Krowoderska 52, parter. 311 


r Który 1383 
z Panów jenców, powracających z miewoli rosyjs tej 
4 okolie Oreuburya, wie coskolwiek © Maryanie Wojv- 
wodzie, kadet asp. 16 p. obrony krajowej, zechce łaska 
wie donieść Jizałie Wojewedowej, ul. Staszica LL, I p. 
Peszuknję 
1 pokoju 2 osobnem wejsciem w ròdmieóciu sa wyna- 
zrodzeniem 200 K. Wiadomość: Grabowskiego L 9. 
4. Gębalowa. 1890 


Dem 
10 eantnsrów węgła I X00 K za wyszukanie mi miesr- 
kania skiadającego mę z 1 lub 2 pokoi z kuchnią w któ 
rejsoiwiek dzieinicy. Wiadomość: Urubuwakiego L. 9. 
l piętro, oficyny. Ligy 


Wdowa 
w średnim wieku, dosyć zuinożna z dwojgiem dzieci, 
pragnie wyjść za mąż, za człowieka starszego, wdowca 
„ub kawalera, na stanowisku, uczciwego, bogobojnegu. 
Poste-restante, Kraków, Gł poczta, Milusińska. 1369 


Podporucznik W. P. 

z pałnem Uniw. wyksztalceniem ua odpowiedzialnem 
stanowisku w życiu cywiluem, kawalar lal J2 z powodu 
raku slosdakow, pragnie zawrzeć zDajoniość W celu 
watcymonialnyta z przystojną, mieligeniaą 1 Zainowną 
anua lub wdową, lubiącą pobyt na wsi I gospodarstwo 
«umowe. Dokładue opisy wraz z fotogralią proszę nac- 
syłać do LU. styeżnia pod „irzyszłosć* do Aum. Uuńca 
Krakowskiego za okazanie kaitu mseraiowego Nr. +4. 
tizecz traktuje się serya, Dyskrecya pod słowem honorn 
Auonimy do kosza, 1366 
Nakładem PIOTRA SALIWY wyszła książeczka p. t.: 
„Walia © Sejm Luduwy''. Każuy człop, ludowiee 
jowinien ją nabyć, bo Włedy będzie wiedział co czynić 
przed wyborami. Cena książeczki z przesyłką pocztową 
wynosi K L'U, Pieniądze wraz z zamówienie wysył © 
pod adresem: J. Piechoia, Bibloteka w Tryùczy Nr. 22.. 

Galicya, 1407 


Chemiczna PRALNIA I oriystyczno farblarnia 
ARTURA POPPERA: 


W TARNOWIE, — ULICAKRAKOWSAA L. Gi. 
'arbuje i czyści chemicznie wszelką garderobę jakoteż: 
garderobę męską, daimaką, portyery, Grauki itp w prze- 
ciagu 3 dni, zapewniające dolrzymame terminu i pier- 
" zorzędne wyzonunie, — Dn żałoby farbuja w 24 
godziasch. — Poszukuje się zastępców ua prowincyi. 


to w chwdi owocnej cała 
siła Państwa Polskiego. 


Gd tego zależy nasza przyszłość, 
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Na sprzedaż 


Papier de druku 1500 ark. Newa maszyna do 
pisania Oliver. Wiade.m: Karmelicka 15, I p. 


E. Bsteszewski 6 E. Mayer 
Kraków, Rynek 3. 


POLECAJĄ towary dro- 


biazgowe, nowości dla Pań. 


466 


Zajmujące książki 
do nabycia w księgarni 
Ł Buchsbauma 


w Przywozioe (Morawy) 


Złota księga domowa Kobieta lekarką domową 
Podrącznik lekirski do pielęgnowania zdrowia i lecz: 
miewa w rodzinie, z szczególuem uwzględnieniem cho 
rób kobiecych i dziecięcych, położnictwa i pielęgnowania 
dzicei. Przepisy zachowania się podczas ciąży, celem 
uniknięcia bólu 1 niebezpieczeństw przy „porodzie. — 
Z dodatkiem: O zabiegach przeciw zapłodnieniu. Przez 
Dra wed. Anpe Hackeimann. praktyczną lekarkę w Dre- 
żnie, %00 stron z 460 iustracyami uryginalnemi, 33 ta- 
blicami i dodatkami kolor. Wspaniała oijejosina ask 

ma 


Potęga energii. (Jak posiąść energię?) Wypróbowana 
kuracja zaniku woli, roztargnienia, przygnębienta, me- 
lancholii, utraty nadziel, trwogi wewnętrzne , słabej pa- 
mięci, bezsenności, zaburzeń żołądkowych, ogólnego zde 
nerwowania itp. Cena K 600 


Nasz weterynarz. Poradnik gospodarski zawierający 
wskazowki eo do hodowli i właściwego rozvoznania 
zapobieżenia i leczenia wszelkich chorób koni, hydła, 
owiec, świń, kóz, psów, kotów i drobiu. Zwięszę domowe 
w sianie zdrowym i chorym. Zrozumiale nupisane dzieło 
ze stu rycinami, Cana K 10— 


Potęga bhypnotyzma czyli odałonienie taiemnie wla- 
dzy ludzkiej, Podanie w juki sposób wywrzeć mozna 
osobisty wpływ hypuotyzmu, magnetyzmu i suggestyi 
czyli wpojeuia mysli. Z wielu ryciuami, Cena K b 

200 pięknych wierszyków nn pocztówki | powin- 
szowanta imieninowe oraz zbiór tousiów I wierszy do 
pumięunków. Cena K 170 
, Przygody rozbitka angielskiego, nadzwyczaj zajmu- 
jące przygody podróżnicze według opowiadania „Dzieci 
kapitana Granta“ ozd. 126 rycinami. Śloray Cena K 1U— 

Quo Vadis? Dekad idziesz, Panie. Opowieść histo- 
ryczna z czascw przesladowamia chrześcian za panowania 


Nerona, podług powieści H. Sienkiew cza, Nowe obszerne 
wydanie ludowe, pięknie ilustrowane. W opr. Cena K 6:60 
„Dzieje narodu polskiege od najdnwniejszych ozasów. 
napisane jasno i dia każdego przystępna, zawierają całą 
Insioryę polską Liczne ourazki uprzytomniają wszystkich 
p.nujących i ważaiejsze zdarzenia historyczne, w elkość 
"ławę narodu naszego. Najstosowuicjszy podarek przy 
każdej okazyi. W oprawie Cena K 0/6 
Ksiqgarsis wysyłkowa 840 


l. BUCHSSAUMA w Przywozie 


(Oderturt) chok Merswskiej Jstrowy. 


Mozy goszodarskie 


Ule siowiańskie, Brony 
drewniane, Sieczkarnie, 
Kieraty i t. d: — wyrabia 
FABRYKA MASZYN i narzędzi 
rolniczych w Oświęcimiu. uc 


4  Jadyny na rok 1913 ‘p 


Ralendarz ścienny „LOR“ 


z najnowszą taryfą pocztową, skalą stewplową I t. p 
pstrzubnemi informacysiui, opuścił prasę. Cena za egz. 
K 250, z przes polec K 3— za poprzedniem nade 
słaniem należytości. Zaliczuk nie wysyła się. Zamawiać: 
BIURO OGŁOSZEŃ I REXLAM „LOT* 
Kraków, Fiorysishu 25, otie. ll p. 
LJ 
mi 
| 
ra 
Z 
ii 
nych, — Generalna Reprezeniacya 
Kraków, ul, Karmelicka i. 10. m 
| m 
DJ LE ZEEH| L LEE. 
Z dniem 1. styczala 1919 wydawać będzie 


sniadania, dcmowe obiady i kalacyg, smecanc 
adrowm 


LI 2ZZ=MIEN 


POLSKA 
LOTERYA 
KLASOWA 


NA INWALIDÓW WOJENMYCH 


Giówue wygrene okola 


R 600.900, 03.002, 160.000, 100.000 Itd. 


łącznie 16 000 wygranych w xwocie ekoto 7 mi- 
lioaów Koron. — CO DRUGI LOS WYGRYWA. 
Ciągnienie w Warszawie: I-szej klasy 
30. i 31. grudnia 1918 r. Cena losów: 
ósemka K 7, ćwiartka K 14, połówka 
K 28, cały K 56. (pieniądze najwygo* 
dniej przesłać przekazem) Polska Lo- 
terya Klasowa na Inwalidów Wojen- 


1401 B 


Restauracya K. Pyszyńskiej 
Kraków, al. Rnjska L. 8. (tuż obok Miejsk. Teatru Pewm., 


Nadte poleca obficie w gorące i zimne przekąski zaopa 
Lrzony bufat. Wszelkie napoje dokorowej jakosci. Bilard. 


Geny umiarkowane. 14% 


wog 0 p. AGI dia miast, gmin, folwarków. 
SUS WZI fagryk, domów prywatnych, 
POMPY wszelkiego rodzaju, STUDNIE wier- 


cone i kopane, dostarczą, buduje | reparuje 


Inż. JUZEF SCHAOLL, 


FILIA; KRAKOW, ul. PAWIA L. 8. — Zbadanie 
sytuacyi na miejsca i kosztorysy darma 262 


ADAM ZEMARZYCKI 


magazyn papieru, przyborów szkoinyca i kanoGluryjaych 
Kreków, Fioryahska L. 9. 


poleca: największy wybór kart świątecznych, Albumy 
na karty i futoyralie, PFamiętmay wielki wybór ramek, 
papiery listowe, duże kasety na gwiazdkę, karty do gry. 
Wielki wybór kalendarzy ścieanych — przy większym 

odbiorze znacznie taniej, 1404 


I OBUWIE! 


Dziś tak drogie konserwuje się 
używając najlepszej 


PASTY 


do bucików, a nie bezwartościowy: 

przetworów, niszcząc skórę. — 1 8% 

najlepszej pasty 3 Kor. — Dla kupców» 
konsumów opust. mo 


FR. LENERT 


Kraków, ul. Sławkowska l- a. 
nozuszzaunununzazkEk<45 


Numer 176 


„GONIEC KRAKOWSKIE 


Rongres kolsiarzy polskich w Warszawie, 


Warszawa, 19 grudnia, — Zjazd kolejarzy 
r całej Rzeczypospolitej w starej stolicy Polski, 
Warszawie, rozpoczął się dnia 16 bm. Przybyli 
nań delegaci pracowników kolejowych ze wszy- 
stkich krańców Rzeczgpizej. 

Zjazd rozpoczęto uroczystem nabożeństwem 
w katedrze św. Jana, gdzie z górą kilkaset osób 
wysłuchało mszy św. i okolicznościowego kaza- 
nia, poczem dokonano zdjęcia fotograficznego 
na dziedzińcu katedry i zwiedzono stary 
Rynek. 

O gdz. 12 w południe zjazd zebrał Się na 
obrady w gmachu ratuszowym. Z za stołu pre- 
sydyalnego, od stóp białego Orła, Ltewskiej Po- 
goni i portretu nieśmiertelnego Naczelnika na- 
rodu, zagaił zabranie prezes warszawskiego 
Związku zawodowego pracowników kolejowych 

inż. Lewicki, poczem wybrano prezydyum 
ajazdu. Na przewodniczącego powołano p. J.p 
Grylewskiego (st. konduktora z Krakowa), ha 
wiceprzewodniczącego inż. Wiktora (Lwów), 
J. Kraeczkowskiego (Radom) i J. Gdrobinę; na 
sekretarzy pp.:  Warchelly'ego, Kosonia, Mar 
jewakiego i Borowskiego, 

imieniem rządu powitał zjazd prezes gabinetu 
I minister komunikacyi p. Moraczewski, dalej 
przedstawiciele min. handlu i przem., min. poczt, 
wiceprezydent Rady m. Warszawy p. Śliwiński, 
imienjem min. wojny kap. Brzozowski, obecny 
ha esi jedyny ptsedstuwiciel zaboru pruskiego 
p Koliszowski i in. 

Przykry dysonans wywołało wystąpienie je- 
dnago z delegatów galicyjskich, soc. Rawicza, 
który zaproponował uchwalenie rezolucył. wy- 
rążającej wotum zaufania dla obecnego rządu 
i potępienie dla wszelkiego rodzaju wichrzyciełi. 
Na sali zarysowały się dwa prądy: jedni okla- 
skami į głośnymi okrzykami domagali się uchwa 
lenia resolucyi, drudzy stając na stanowisku, że 
pierwszy dzień zfRzdu mā charakter wyłącznie 
powitalny, występowali przeciwko niej. żądając 
najpierw sprawdzenia mandatów. Przez chwilę 
panował na sali nastrój nader burzliwy. Osta- 
m rezolucyę uchwalone większością gło- 


Peraszemo również bolesną sprawę kolejarzy 
AZ: którzy wraz s ustępującą w r. 

1 i rosyjską ewakuowani zostali s Pot- 
ski i rozproszeni po olbrzymim obssarse impe 
ryum rosyjskiego i wezwano rząd do natychmią- 
stowego poczynienia odpowiednich kroków u 
rządu sowieckiego, w celu umożliwiania kole- 
jarzom ostatecznego powrotu z Rosyi 

Na tem zamknięto pierwszy dzień obrad. 

Mimo pięknych haseł jedności, zgody, wspól- 
nej pracy głoszonych w pierwszym dniu obrad 
i dzień następny wykazał, że ponad hasłami 
temi górują interesy i zacietrzewienie partyjne. 
Okazało się to zaraz u wstępu, kiedy przystą- 
piono do omawiania sprawy statutu nowego 
ogólno-polskiego Związku kolejarzy, który, we- 
dle projktu statutu ma byćon najwyżecą | je- 
dyną władzą, decydujących o wszystkich spra- 
wach kolejarry | kolei polskich. Należenia do 
Związku ma być przymusowe, równocześnie s% 
usunięciem się 2 tej organizacyi, każdy praco- 
wak kolejowy traci pracę i wszelkie prawa. 


Zamrożone nerwy 


(Nowa metoda rzenia zapalenia nerwów). 


Cierpienia, wywołano zapaleniem nerwów, 
gależą do najstraszniejszych, a ;newrogy po- 
strzałowej* obawiają się ogólnie we wszystkich 
szpitalach. Chorzy skarżą się na szalone bóle, 
przeciwko którym wcale nie pomagają, używane 
powszechnie środki narkotyczne. Niekiedy przy- 
aoszj pewną ulgę injekcye alkoholowe, w prze- 
ważnej jednak części wypadków zawodzą one 
zupelnie, tak, iż jako jedyne lekarstwo pozo- 
staje tyłko wycięcie kawałka nerwów. 

Obecnie wynalazł znany chirurg prof. Tren- 
dęlanburg w Tibingen nową metodę leczenia 
nerwów, polegającą na ich zamrożeniu przy po- 
mocy etylochioridu. Wprawdzie chory nerw 
skutkiem zamrożenia obumiera na przeciąg kil- 
ku miesięcy, później jednak przychodzi do sie- 
bie zupełnie. Próby, czynione z nową metodą, 
dały weale dodatnie wyniki gdyż na przykład 
na om ciężkich wypadków, w” pięciu przy- 


Związek znosi w zystis e raugl i władze zw:erzcb 
ników. Prace  pruygotowasze do statutu 
Związku, pedjęte były popr<ednie już przez pe- 
szczególno komisye, w których sa dwu a nawet 
i trzech członków z bloku socyalstycznego, 
przypadał zaiedwie jeden ezłonek, z poza par- 
tyj socyal. 

Z otwarciem obrad nad statutem wśród usue- 
siników Zjazdu zarysował się zasadiiczy roz 
lam: prysnęły hasła apolitytzne, wyłąwanie za- 
wodvwe. Blok socyalistyczay ze swymi przy- 
wódcami utworzył qbiią, liczebnie znacenie pro- 
ważającą łewieę, pozablokuwcy tylko potwo- 
rzyli grupy zawodowe. 

Obrady przybrały tom moce podniecony i ba- 
rzliwy. 

Delegaci galieyjscy, stojący na grunele czy- 
sto narodowym, wychodząc z znadżenia, że Zwią- 
zek, oparty na projektowanym statucie oddaje 
losy kolei i wszystkich kolejarzy w ręce grupy 
partyjnej, oświadczyli, że na Związek taki nie 
mogą się zgodzić, Uważając zupelnie rucyunal- 
nie, iż o całej sprawie Związku ogólmo-polekiego 
nie mogą decydować jedynie delegaci Kongre- 
sówki i Galicyi, bez udziału Wielkopolan, na 
Zjeździe aleobecnych, saproponowalj reprezen- 
tanci Związku urzędników kəli 2 Gaiicyi, aby 
opracować na racie prowizoryczny statut dla 
Kongresówki, wazelkie bowiam inne działanie 
musi stworzyć rząd w rządzie. 

Wobec nieustępliwości socyalistów, narodowi 
delegaci galicyjscy, założywszy formainy pro- 
test, złożyli swe mandaty i opuscili saię obrad. 
Pozostali przyjęli na ogół projekt statutu i wy- 
brali komisyą dia ostatacznego sformułowania 
wniesionych przez p. Kaczanowskiego popra- 
wek do statutu. 

Po usunięciu się delegatów urzędników gali- 
cyjskich, wśród których znajdowały się najwy- 
bitniejsze jednostki świata kalojowego, ludzie a 
dużej wiedzy i rutynie fachowej, w trzecim dniu 
obrad pozostali na sali przeważnie radykalni de- 
legaci robotników, o wybitnym antagonizmie 
klasowym. 

Obrady w trzecim dniu ograniczy ły się do wy- 
brania siedmiu komisyj. 

Niezależnie od obrad Zjazdu, toczących się w 
Tow. hygłenicznem, delegaci arzędników gali- 
cyjskich przez dwa dni po złożeniu sw .ch man- 
datów prowadzili w swojem Kole narady, a pu- 
rozumiawszy się z delegatami urzędników ko- 
łei Kongresówki (których część przylaczyła się 
do galicyjskich socesyonistów), wysłali da pre- 
zydyum Zjazdu protest przeciw uzurpowaniu £o- 
bie przez Zjazd praw reprezentowania woli egó- 
łn kolejarzy i jakoby jego uchwały mialy moc 
obowiązującą dia wszystkich kolejarzy na zie- 
miach polskich. Uchwały Zjazdu mogą mieć tyl- 
ko znaczenie informacyjno doradcze dla przy- 
szłego prawidłowo zwołanego Zjazdu i będą wy- 
razem nie ogółu kolejarzy, lecz tylko pewnej ich 
grupy politycznej. Dnia 19 b. m. delegacya urzę- 
dmików galicyjskich, składająca się z pp. radcy 
Wiktora Radoszewskiego (Lwów) i rairy Roj- 
nego (Kraków) udała się do prazyderta Mora- 
czewskiego, celem uwiadomienia go of'cyalnie 
o wniesionym proteście. 

OO BOL CC: ZZZE ZZ WÓZ) 


niosły całkowite uleczenie, w trzech zaś innych 
znaczne polepszenia Skutki nowej metody 33 
widoczne już w kilka godzin po operacyl Pod- 


| czas, gdy przedtem pacyenci leżali w łóżgach, 


wijąc się z bólu, po operacyi mogli już chodzić, 
nie odczuwając wcale bólu, lecz jedynie krótko- 
trwałe otrętwienie w operowanej części ciała, 
które zresztą przemijało wkrótce, dozwalając na 
wszelkie swobodna ruchy. Również bardzo do- 
datnie były zmiauy psychiczna, wywołane u pa- 
cyentów leczeniem ich nową metodą. | 


Niezwykłe dzieje pomników. 


Przemiana pomników w działa, o których się 
zresztą nie wie, jaki będzie ich ostatec»ny los i 
w jakiej formie znowu kiedyś ukażą rię na wI- 
dok publiczny, mimowoli przywodzi u? pamięć 
niezwykłe losy tyłu innych pomników zniazczo- 
nych wśród najrozmaitszych okoliczaości. Tak 
na przykład pomnik papieża Juhusza IL w Bo- 
lonii, ważący 17.000 funtów, obali w roku 1511 


Ste. IF 


obywatele tego miasta i rozbili w kawałki, wy- 
wierując na nim swą zemstę za wypowiedzenia 
im pzzez Juliusza KL wojny. Głową, oderwany 
od posągu, bawiono się na ulicach miasta, to- 
eaąc nią jak piłką, w końcu oliarowanu ją księ- 
oiu Alfonsowi d'Este, który z niej wlać kazał 
swe najlepsze działo „Giulię”, używan* później 
z pewedzeniem w walce z papieżem. 

Ciekawą również historyę opowiadają o poż 
mniku Ludwika XVI., dziele artysty Pigalle'a, 
stojącym we francuskiem mieścia Dole. Gdy 
wybuchła rewolucya i tlum chciał zniszczyć po- 
mnk znienawidzonego króla, praguął ucalić 
dzieło swege ojca, również artysty-rzeźbiarza, 
Roberta Pigalle. W tym celu zobowiązał się 
przerobić pomnik na statuę wolności, mimo wszyj 
stko jednak prepurycyi jego nie przyjęty i po- 
moik rosbito w kawałki. Jeszcze w xiikanaście 
lat później znajdowała się głowa pomuika w je- 
dnym z najwytworniejezych miejscowych batelli; 
służąc za przeciwwagę przy kuchonnym ruszcia: 

Dxiway wreszcie wypadek wiąże się z powsta- 
niem pomnika również Ludwika XVL, enajdg- 
jącym się obecnie w muzeum w Bordeaux. Przy: 
odłewaniu pomnika w roku 1833 uczestniczyła 
także córka zgilotynowanego króla Z forny gip- 
sowoj wyłoniły słę najpierw nogi, później ko- 
lana, brzuch I piersi, a nawot już i szyja. Nagle 
skończyło sę... pomnik był gotów, lecz baz gło- 
wy, gdyż zabrakło metalu na jej odłanie. Kró] 
pozbawiony był głowy w rzeczywistości i in ef- 
fegiei.. Córka wpadła na ten widok w silne o- 
mdienie, z którego z wieikim trudem uicłaną ją 
przywrócić do przytomności. 


Serce podczas snu. 


Przyzwyczajenie nakrywania ciała w czasło 
sau ma na celu zapewnienie organizmowe pew- 
nej ileści ciepła, które w razie przeciwnym z po: 
wcdu znacznie uszczuplonego obiegu krwi w ors 
sie snu, byłoby stracona. W pozycyi leżącej 
daje serca o dziesięć uderzeń mniej na minutę, 
aniżeli w pozycyi stojącej człowieka, czyli o 
600 uderzeń mniej na godzinę. Otóż w ciąg 
ośmiu godzin, które przeciętnie człowiek prze- 
sypia, oszczędza serce prawie 5000 uderzeń. Po- 
nieważ serce przy każdem uderzeniu wysyła 
w ciało 150 gramów krwi, wohec tego w ciągu 
jednej nocy wprowadza w obieg w ciele o 
1F0.000 gramów krwi mniej, aniżeli w tym sa- 
mym czasie w ciągu dnia. Ponieważ zaś ciepłota 
ciała polega na sile obiegu krwi, a krew, gdy: 
człowiek znajduje się w pozycyi leżącej — o 
wiole wolniej krąży w żyłach, wohec tego na- 
leży zmniejszoną słabszym obiegiem krwi pro" 
dukcyę ciepła wynagrodzić specyalnam okry- 
ciem ciała, które utrzymuje wyprodukowana 
Ucóć ciepła, a równocześnie przeszkadza jego 
promieniowaniu. Z tych powodów zarówno w. 
złmie grubsze, jak I w lecie najlżejsze nawet 
okrycie ciała w cassie snu jest wskazanej 
= inos SEE 


NA MARGINESIE, 
Piec. 


Jest to zdaje się jedyny przedmiot, na którym speł- 
Bla się z calą dokł:dnością przfjałowie: „Siedź w ką- 
cie znajdą cię", przyna małej przed zimą. Aloowiem 
jak wiadomo. wszystkie piece od początku świata sto- 
Ją tawsz= w kącie, gdzie zmarznięty mieszkaniec chcąa 
nie chcąc musi odniUeżć. Chwalebna ta s»romność 
dje się zublos:wać bądź co bądż tylko do pieca, któ: 
1y za swoją półroczną abstyaeucyę każe się opychać 
czemś nietylzo w gatunku bo nawet i w cenie zbliżo- 
nym do dyameutu — węglami Ponieważ zaś modnem 
jast wyrzekać na cudzą pustrę, więc żądamy, aby ten 
stojący w kącie bałwan był pełoy, co w dzisiejszych 
czasach nie łatwo przychodzi Gdy się to jednak uda, 
staje człowiek przed nim z bliska obejmuje go esula 
| szepce pieszczoiliwie: Piec — uuch! Mówią potem 
o tukim, że jest piecurh. 


NOWY LAUREAT. ,; 
Pancerna, pruska pięści, 

Tyś gniotła cały kwiat, o 
Lecz pancerz twój prysł w części 
Po przejściu owierwch lat. ` 
W krwiożerczej zachłanności, 
Gdyś poszła na „va banque", 
Wtedy cię jak najprościej, 
Przejechał straszny tank. 

Tak pękła ozarcia groblal 
Poniosłań srogi szwank, 


Nagrodę przeto Nobla 
Otrzymać winien tank. 


„DYABEŁ*, 


Str. 12. „GONIEC KRAKOWSKI* Sr. 176. 


Na Święta|/"ie i sprzedaję Na Nowy ROR] SAR NARODOWY 


złoto, zrebro, bryian 
anki, Narty (Ski), Kasetki perty i szaka rm | 


tompl. z farbami. b as . 

alej. i artyst. AR ie o: H LA Naj.apsaem i najpraktęczniej;zym podarziem fest serdak Kraków. plac Marye cki L. 3 

shy, „Aparaty i nože do go- em orar gatuak azoli |, rakawami, wierzch skóra, nadzwyczaj efektowny --| 79 długiej chorobie wróciłem do interesu i pod mojem 
; 5 Piace, UA 0 5 zwyezaj y „ierownictw=m prowadzą, —- Polecam P, T, Publiczno- 


ania, Ochraniacze do uszu, 
'"lermosj, Mzdło do golesia, 
„Woda zolońska. Mydło ta- Zakład z ierat o AD 


wybernie nadający się do sportów zknowych i jako fci restaur acyę, bniet oruz gabinety z osohnvm wej: 
oknycie spacerewe. — Ceny o 30%, zniżona. — Wielki | ściem śbisdania, obiady i kolacye, duży wybór wędlin 
wybór switek meskich. Do nabycia w składzie futer | wiejskich czysto wieprzwwyct. Leay przystępne. Wina 


JÓZEF CYAWUMWACE 


Tająki Krakó d A j austryackie i węgierskie, wone i białe. Wódka, 
facr ach raków, Mawkowska I. St 3 yac gierskie, czerwone ało, — 
Eae Pa aii Kraków, Sławkowska I. 3%. | Synowie St. Wrońskiego, Kraków, Flac Szczepański 2. | anit Piwo beczkowe. — oka! otwarty do godziny 
urzebienie męskie i dam Za Sare płyty 11 w nocy. — Z poważeniem 
skie, Szczotki ryżowe do za- 3 s 1258 Jan Szypulski. 
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Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze. 


NAJWIĘKSZY skład aparatów i przyborów kościelnych 


Konstaniy Witkowski Kordas 


raków, ul. Wiślna 6, (obok Rynku). 
poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze: 


WYDAWCA: W ZASIĘFSI Wi SPUŁKI WYDĄWNICZEJ „EDIOR" JERZY KONARSKI. — REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: JAN STANĄ Sis, 


DRUKARNIA 1 STEREOTYPIA EUGENIUSZA i KAZIMIERZA KOZIANSKICH W KRAKOWIE — ULICA KARMELICKA lò. — 


